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Odol ch ron i zęby przed próchn ieniem .

Przegląd polityczny.
L w ó w  26 czerwca.

W  cieniu urzędniczego despotyzmu for- \ 
mują się w Rosyi tak dziwne zjawiska społe- i 
czne, ie  gdy jakiś wypadek wysunie je na j 
widownię, wówozas wszyscy spoglądają na nie i 
z cgromnem zdziwieniem i poczuciem niebez- | 
pieczeństwa dla cerkwi i państwa. Urzędniczy i 
despotyzm nie bada życia, do niego się nie* 
stosuje, rządzi podług formułek biurowych i ‘ 
wszystko nowe, co wyrasta w  narodzie, uważa 
za wilczki, które odciąć trzeba; lubi przytem wła
sną wygodę, mozolić głow y nie chce i nie 
umie, bo zresztą zdawna mu to zakazane pod
stawową zasadą rządowego systemu: „N ie ro
zumować !“ A  tymczasem życie nie stoi, wciąż 
w  różnych kierunkach puszcza nowe pędy, 
które rozrastają się w cieniu urzędniczej tro
skliwości o to jedynie, aby było cicho. Dopiero 
gdy z młodych pędów powstaną grube konary 
i poozną rozsadzać harmonię stosunków, wtedy 
się pokazuje, że biurokraoya przegawroniła. A le  
i wówczas, po krótkiem zdziwieniu i przeraże
niu, następuje rozkaz: „S tłu m ić!*—  i wszystko 
wraca do pozornego ładu i spokoju, bo wielka 
jest wiara w potęgę tłumienia. Jednak nie do
pisuje ono.

Taki właśnie dziki konar na życiu zaku
łem w  dyby biurokratyczne odkryto teraz, 
Wprawdzie wiedziano o nim trochę już przed
tem, mianowicie w  1869ym roku dowiedziano 
się, że taki wilczek powstał, więc zamianowano 
komisyę śledczą, a potem rozkazano stłumić —  
i na tem był koniec. Teraz ta sprawa przed
stawiła się Rosyi już jako okazały konar na 
olbrzymiem drzewie sekt religijno-społecznych, 
których ogółem jest podobno ośmdziesiąt siedm. 
Do odkrycia przyczyniły się zaburzenia robo
tnicze, które z Petersburga i Moskwy sięgają 
aż po Ural.

Na tym Uralu, bogatym we wszelkie ru
dy, a i dssM jeszcze siauo zaludnionym, pusto 
było przed .kilkudziesięciu laty. Wówczas to 
rząd, aby mieć robotniKÓw w  swych hutach, 
lejarniach i kopalniach, chętnie przyjmował 
zbiegłych pańszczyźnianych chłopów, sam u- 
krywał ich od własnej policyi, co w ięce j: za- 
ohęoał chłopów do zbiegania, bo za dziesięcio
letnią pracę w  rządowych zakładach dawał 
każdemu na własność Bześć lub siedm dziesię
cin ziemi, a za piętnastoletnią pracę dodawał 
jeszcze gotówkę na bydło i statki gospodarcze, 
nadto zaś takioń robotników na zawsze uwal
niał od obowiązku dawania rekruta. Tak trwa
ło do roku lS6l-go, gdy carskim ukazem z 19 
lutego st. st. zniesiono pańszczyznę i postano
wiono, ie  na każdą chłopską duszę (bo w Ro- 
Byi na dusze liczeni są ludzie) powinna być 
dana z pańskiej lub skarbowej ziemi jedna dzie
sięcina. Rzecz jasna, że to nowe postanowienie 
było niekorzystne dla chłopów przywabionych 
na U ral; nietylko oi z nich, którzy już dosłu
giwali się sześciu albo siedmiu dziesięcin, od
czuli widoczną krzywdę, alo także już osiedle
ni na zagrodach robotnicy byli wyrzucam przez 
urzędników, może bez nakazu rządowego, a 
tylko z chęci łapówek. Wówczas właśnie na 
Uralu powstała społeczna sekta, „niepłacącyeh* 
(uiepłauielszozykow), to znaczy takioh, którzy 
nie przyjęli ustawy z 19 lutego 1861 r. i po 
dawnemu chcieli mieć na dussę 6 albo 7 dzie
sięcin, a żadnyoh podatków nie płacić- Zacho
wanie się tej sekty spowodowało w r. 1869-ym

zarządzenie śledztwa, dany był rozkaz „stłu
m ić !“ więc urzędnicy zaczęli napychnó kiesze
nie, a sekoiarze, zmuszeni do ciągłego opłaca- j 
nia się, ję li tworzyć dla siebie kodeks relig ij
ny, który miał ich lepiej zahartować do obro- j 
ny. W  roku 1874-ym reforma wojskows zn io -? 
sła wszelkie przywileje, zaprowadziła powszech
ną służbę pod karabinem, co znowu było krzyw-1 
dą dla uralckich chłopów i wywołało ich opór. 
Rj,ąd wezwał wówczas popów do przekonywa
nia „n iep ła tie lssozykow sku tek  zaś był ten, jj 
że oni odwróciwszy się od cerkwi, zmienili swą jj 
sektę ze społecznej w  religijną i nazwali się 
„niemolanaim*, to znaczy tymi, którzy się nie 
modlą. Tuż nad W ołgą  sseeoko siedzą sekcia- 
rze „bezpopowcy", którzy głoszą, że niebawem 
nastąpi panowanie antychrysta. Twierdzenie to 1 
przyjęli „niemolanie* i orzekli, że antychrysta 
już przyszedł, opanował państwo i cerkiew, 
zniknęła prawda z oblicza ziemi i nie ma jej 
nigdzie, ani w carskiej radzie, aui w  cerkwi, 
która wspólnie z ozy nowinkami broni nowych 
ukazów antychrysta. Samego cara wyłąozają i 
oni ze wspólności z szatanem, ubolewając ty l
ko, że o Biczem nie wie i nic nie może. U- 
trzymują, żs najlepszą myśl carską przeinacza
ją sługi antychrysta —  popi i  ozynownicy. Tak 
naprzykład, w  ukazie o uwłaszczeniu włościan 
powiedziano: „Byłoby niezgodne ze sprawiedli
wością, korzystać z, ziemi i wszelkich jej owo
ców, a uit^ spełniać w  zamian żadnych obowiąz
ków*. Otóż sekciar^a utrzymują, ie  pierwsze 
cztery wyrazy w  powyższem zdaniu należą do 
poprzedniego zdania i ie  po nich powinien być 
nie przecinek, lecz punkt, a zatem tak: „...by- 
ioby nieagodii.3 ze sprawiedliwością. ‘Korzystać 
z ziemi i wszelkich jaj owoców, a nie spe-iniaó 
w  z ł  mian żadnych obowiązków*. Pojaw ili się 
między sakciarzami „owangeliśoi“ , którzy tak \ 
.ow ędzili: Gar nie potrzebuje tłómaczyć, ani* 
przekonywać, on tylko rozkazuje, więc i to, co 
pisze, powinno brzmieć rozkazująco, jakoż tak 
brzmi zdanie : „Korzystać z ziemi i wszelkich 
jej owoców, a ma spełniać w  zamian żadnych 
obowiązków.*1 Z t6go wynika, 'że urzędnicy z 
popami skazili wolę carską, a zatem kto ich 
me słucha, w ism ie stoi przy carze. K iedy te 
rali znowu wzięto się do tych sekoiarzy, posły
szano od nich takie oświadczanie: „M y nikogo 
nie uznajemy, prócz Ojca niebieskiego; w Nim 
tylko pokładamy nadzieję, a z wami, panowie 
urzędnicy, stosunków mieć nie możemy, bo za 
tracilibyśmy dusze; TÓwrpoź > s . ws-mi, pano
w ie popi, nie chcemy nawet mówić, ani dawać 
na wasze utrzymanie, ani chotizić do oerkwi, 
czcić obrazów, dawać na nabożeństwo, bo w y 
sługi antychrysta. Bóg Ojciec stworzył ziemie, 
wodę i światło —  Jemu tylko służymy. Ziemia 
jest boską, zatem nikomu nie wolno płacić za 
nią podataów. Zakon Boży głosi, ża istotnymi 
żołnierzami są tylko ci, którzy walczą z nie
wiernymi, a znowu niewiernymi są jedynie słu
g i antychrysta, a że wy jesteście nimi, więc 
rekruta wam nie damy*.

Jak z tego widać, jest to nihilizm, czy 
anarchizm, ubrany w  sektę religijną. Kłopot 

>jest z tym i chłopami, bo icii dużo, zajmują 
I obslarną gubernię Permską, rozsiedli się w są- 
t siednioh —  Wi&oiuej i Ufimikiaj. Niepodobna 
popędzić ich na Sybir, ani z nim i wojować, 
a zostawić ich w  spokoju także nie można, bo 
toby zachęciło innych chłopów do przystawa
nia do tak korzystnej sekty i poczęłaby ona 
zataczać coraz szersza kręgi, aż objęłaby ca
łą Rosyę. Kraj uraiski jest tak w ie lk i, jak 
średniej mikry europejskie państwo i oto ten 
kraj wyparł mę oerawi, a władzę państwową 
uwaia za służbę antychrysta, —  zaiste, jest 
nad ozem pomyśleć. Takiej kwestyi me roz
wiąże despotyzm czynowniczy, on odwróci się 
od niej, aby żyć spokojnie, aopótchsię da. Juacz 
smutna znać dola i straszna przyszłość spełe- 
czeńitwa, w którem warunki życia i charakte
ru ludowego wytwarzają takie sekty, zrodzone 
t  myśli anarchioznej.

N ie skończyła się, owszem jeszcze bar
dziej rozhukała w  Niemczech walka, wywołana 
zacną przemową k«. Ludwika bawarskiego na 
bankiecie w  Moskwie, OIi;vy do ognia dolał 
panujący w ielk i książę badeński, ożeniony z 
siostrą W ilheU .a I  i najgorliwszy klient domu 
cesarskiego. On-to w  roku 1871 pierwszy po
dał publicznie myśl obwołania króla pruskiego 
cesarzem, a teraz, na jakimś festynie wetera
nów, wygłosił mowę, w której, nie w ym ieniw 
szy księcia Ludwika, krytykował jogo wy3tęp 
w  Moskwie x rzekł między .umerni: „Ślubowa
liśmy u trzy nuć wszystko, cośmy zbudowali, 
walczyć z wrogami nietylko wewnętrznymi, ale 
i  wewnętrznymi Chcemy -być zjednoczeni ści
śle. Niech a aki nadehodzą'skąd chcą, niech 
hasło do nich dają jacy^ądź ludzia, my w y
trwamy pod jedną chorągwią. Nieoh nas Bóg 
chroni od braku gorliwości względem korony i 
cesarstwa. Tylko cześć dla niej i uległość jej 
da nam pojmowanie tego, co państwa potrze
ba. Potrzebujemy ofiarności, bez której nie o- 
stoi się żadna potęga. J& tedy w ołam : niemie
cki cesarz, nasz wódz, ten, który wezwany jest, 
aby państwo utrzymał, obronił i powiększył, 
niech ży je l*

Oióż nietylko separatyści poczęli szydzić 
z uniżonośoi wielkiego, księcia, ale odezwali się 
jeszcze socjaliści z zapytaniem, jak to cesarz 
ma powięki>3aó państwo, co zdobywać? Dzien
nikarska wrzawa podniosła się z nową siłą. 
Zapewne w B elg ii i Urancyi, a może w Szwaj- 
caryi i Danii zapytają również, o jakich po
większeniach Niem iec mówił w ielk i książę 
badeński ? O ileż lepiej • byłoby zamilknąć 
już o nieszczęsnym „proteście* księoia Lu
dwika !

w  ogóle Frankfurter Zdtung uważają jako swój łej monarchii Pruskiej wymazano w dziewięcio 
organ zagraniczny i dlatego wnosili tak gorli- leaiu od 1886187 do 1894/95 r. skutkiem publi- 
w ie interpelaoye, gdy gabinet ks. Windisch- cznych sprzedaży ogółem 320.000.000 marek 
graetzii wymienionemu dziennikowi odebrał de- . długu hypotecznego ; nie ulega zaś najmuiej- 
biut pocztowy w Austryi. Illas  zapewnia , że ; szej wątpiiwośoi, ża znaczna bardzo część tej

Książę czarnogórski. —  Młodoczesi a Madziarzy.
Piszą nam z Wiednia, 25 czerw ca:
Książę Mikołaj czarnogórski wczoraj był 

w Burgu, a w  południe w hoseia Imperial dostą
pił zaszczytu rew izyty Cesarza, następnie od- 
bywai konfereneye z hr. G-oinehowsKim, tudzież 
% ambasadorem tureckim. Wszystko to świad
czy, za książę stara się gorliw ie pozbawić swą 
wycieczkę do Bisiogrodu wszelkiej tendenoyi 
demonstracyjnej. PomewaŁ alians miniaturowej 
Czarnogóry z Serbią me mógłby zatrwożyć 
Austro-Węgier, a niewygodnym stałby się ty l
ko wtedy, gdyby pa. jstawał bezpośrednio w 
związku z rosyjską akcyę. . tt- 7 nr.i -bia- 
iogrodzkie, ani zapowiedziane jubileuszowe uro
czystości w  Oetynu ina uczczenie utworzenia 
terażaiejszej dynastyi czarnogórskiej przez Pe- 
trowieza Njegusza w  r, 1697) nie mogą w  tu
tejszych powaśnyoh kołach wywołać żadnego 
rozdrażnienia Czy książę Mikołaj, który panuje 
od r. 1860 i jest człowiekiem dojrzałym, obe
znanym dokładnie z obowiązkami polityki mię
dzynarodowej i nie lubującym się w jałowych 
demonstraoyaoh ulicznych, zdoła powstrzymać 
zawsze pochopny oh do takich demoustracyi tu- 
zinkowyck po utyków białogrodzkich od wszel
kich wybryków ? —  trudno dziś przewidzieć. 
YV każdym razie dobre ohęci księcia i formal
ne jego deklaracye zupełnie na to wystarczają, 
aby zachować normalne, międzynarodowe sto
sunki sąsiedzkie. W ielk ie mocarstwo, jak Austro- 
W ęgry, nie może okazać nerwowego rozdra
żnienia z powodu zjazdu władzcy, panującego 
nad 200.000 ludności, z drugim, którego pań
stewko liczy  ź  miliony i które w najcięższych 
chwilach ocalenie swe zawdrięozało uprzejmej 
interwencyi dypiomaoyi austryacko-węgierskiej. 
To  też uroczystości, które w Białogrodzie od
bywać eię będą cd soboty do wtorku, żadnego 
austryftokiego męża stanu snu me pozbawią.

Domysł nasz o proweniencyi znanej ko- 
respondencyi Frankfurter Zeitung o ugodzie 
młodoesesko-węgierskiej potwierdzają rewala- 
cye, które staroczeski Klas Narodu otrzymał od 
jednego z delegatów, a według których auto
rem owej korespondenoyi jest jeden z delega
tów młodoczeskich. illas  dodaje, ze młouoczaai

ci sami delegaci młodoezascy, którzy na publi
cznych zebraniach delegscyi ausfcryackiej pro
testowali przeciwko uroczystościom jubileuszo
wym, codziennie przebywali na wystawie, na
wiązywali tam stosunki z osobami, „których 
Lueger nazy wa pięidziesięciokrajcarowymi Ma
dziarami*, wypierali się Słowaków, przyrze
kali Madziarom pomoc przeciwko antysemi
tom i t. d.

W  tem otaroeseskiem oświetleniu dyplo- 
macya delegatów młodoczeskich ukazuje się w 
całym blasku, Wiadomo jednak, ie  nie dopięła 
celu. Madziarzy nie życzą sobie wcale pomocy 
młodoozeohów przeciwko Słowakom. Stronnic
two opozycyjne pomiędzy Słowakami reprezentu
ją posłowie głównie protestanccy tego kierun
ku, co zmarły Kurban, który w roku 1849 pod 
opieką wkraczających wojsk Paszkiewicza, na
padał i rabował pałace szlachty węgierskiej, a 
to kółko będzie zawsze pochopne do walki z 
Madziarami, mniejsza o to, jakichby dokonali 
zwrotów młodoczesi. Masa luęlności słowackiej, 
składająca się niemai wyłącznie a włościan, do
tąd w wyborach oddawała zawsze głosy na 
kandydatów rządowych. Może na przyszłość 
mniejsza, katolicka część Słowakow odda swe 
głosy kandydatom katolickiego stronnictwa lu
dowego , które jednak pozostaje pod kierownic
twem magnatów madziarskich (Ferdynanda Zi- 
ohego, Esterhazego) i nie myśli oglądać się na 
radykalnych młodoozechów. Jeżeli więc isto
tnie młodoczeski delegat X ofiarował Madzia
rom sojusz na podstawie „wyparcia* się Sło 
waków, to możemy sobie żywo wyobrazić iro 
niczny uśmiech, z jakim wytrawni politycy 
węgierspy przyjęli tę łaskawą propozyeyę.

olbrzymiej sumy przypada n a  W ielkie Księstwo 
Poznańskie.

Smutne co położenie rolników oddziaływa 
z samej natury rzeczy w prowincyi tak wylą- 
oznie prawie rolniczej jak W . ks. Poznańskie 
na wszystkie inne gałęzie produkoyi. Weźmy 
np. przemysł wełną. Fizyonomia teraźniejszych 
jarmarków wełnianych w Poznaniu wykazuje 
charakterystyczne zmiany. N ie tak dawne to 
jeszcze czasy, gdy jarmark ten ściągał do P o 
znania całe niemal ziemiaństwo prowinoyi, mia
sto wrzało życiem, w przepełnionych hotelach 
szampan lał się strumieniami, a przy zielonych 
stolikach przepuszczano niejednokrotnie olbrzy
mie sumy. A le niebrak było i szlachetniejszych 
rozrywek. Zw yk le na jarmark wełniany zje
żdżał teatr do Poznania, niekiedy aż z Krako
wa. Dzisiaj wiedzą o jarmarku zaledwie naj
bliżej zainteresowani, kupcy i producenci w eł
ny. Cały szereg przyczyn złożył się na w ywo
łanie tej zmiany. Najpierw więo ogólny zastój, 
zmuszający właścicieli ziemskioh do jak naj
większego ograniczenia się w osobistych w y
datkach. Dzisiaj producent wełny wystrzega 
się kilkodniowego kosztownego pobytu w  mie
ście i sprzedaje w  największej Liczbie wypad
ków swą produkoyę nawet po niższej cenie 
handlarzowi przed jarmarkiem na miejscu. A  pra
w ie nierzadko zmusza go do przyśpieszenia 
tranzakcyi chroniczny brak gotówki. Dalej prze
rzedziły się w  zastraszający sposób w  ostatniem 
dziesięcioleciu szeregi ziemian, dostarczających

■ dawniej głównego kontyngensu bywalców jar-
■ vnoi<ft*nt7nh nmioTTu WAlnmirronin o i ntrAala.
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N O T A T K I  Z W I L N A
spisane dla „Dziennika Poznańskiego* 

przez

Antoniego Karpińskiego *).

K a m e r  j u n k e r .

Pan z Lhwy i po polsku?,.. Nie pojmuję vcale..
Ja myślałem, że w Litwie to wszystko Moskale.
O Litwie, dalibóg, że mniej wiem, niż o Chinach,

Połóżmy rękę na sercu i przyznajmy się, 
ie  L itw a to dla nas, jak dla kamerjunkra sa

hib Moiigoły w  Barlinie, czyż podobna przypu
ścić, aby już po latach kilkudziesięciu zatarli 
wszelkie ślady długowiecznej francuskiej lub 
niemieokiej kultury? Myśl jechania do W ilna 
pokutowała oiąglu i powracałem do niej za
wsze, ile razy czas i chęć wypoczynku puzwa- 
k ly  oderwać się od zajęć oodziennych i wyru- 
8*>ć J5 domu tua szukania rozrywki i wrażeń j domów. Widocznie dzieje się coś nadzwyczaj

Zrzuciwszy kuferki w  hotelu, ruszamy 
w  miasto i idziemy niezbyt szeroką, wężyko
watą ulicą „boiszają*, a więo „w ieiaą* w  górę 
w  kierunku ku Ostrej Bramie i dochodzimy do 
placu, na którym widzimy wielką, wspaniałą 
cerkiew. Pl&c cały ogrodzony linami, tak, że 
przechodnie przeciskać się muszą pod marami

| nego. Przed cerkwią leżą dzwony, Lny, ru-podróżnymi. ,
Z dwoma zn&jomymi z Królestwa Pol- satowama i kręci się mnostwo scłdactwa, za  

? skiego umówiliśmy się wreszcie, że tegoroczne I trudmonego, jak przekonujemy się z całej sy- 
* Zielone Świątki spędzimy razem w W ilnie, da- Jtuftoyji, wciąganiem dzwonu na cermew. Staje- 

sobie renlez-YOUS na dworcu w W iln ie W -  Ten budynek obok to ratusz pohikioh cza-liśmy

łonu warszawskiego w  Dziadach —  nieznana •;
! i ja z (inieziia na Królewiec, towarzysze moi

Tj;- . . * na Warszawę i Grodno stanęliśmy w  W iln ie
ziemia. W iemy, że przewracają tam krzyże, za-f 5 • ran0’ w sobotę dnia 28 maja r. b. i
wykają kościoły, bolejemy nad L itw ą , ale mkt j  d J d ń ^  p i e n i e m  wierny przosy- 
-  nas tam nie był. Znajomi moi w  Księstwie s
zachęcani od lat kilku do zrobienia wycieczki 
do Wilna, projekt kilku słowy zbyw ali: Mamy 
dosyć cierni w  Księstwie, pocóż patrzeć na bó
le i cierpienia L itw y. Warszawianie, kiedy mó
wiłem o gorąoej ohęci zwiedzenia W iina, wprost 
odradzali; ten i ów był nawet w  W iln ie  dla 
interesów i jak zapewniał, był kont ant gdy mógł 
uoiec a na pytanie, ozy W ilno jess polskie 
miasto, odbierałem tę samą zawsze odpowiedź: 
ani polskie, ani rosyjskie, ale żydowskie, pa
miątek żadnych, tyiko żydzi i popi. Pom yka
łem, że to niepodobna. Przecież to dopiero lat 
60, jak zamknięto uniwersytet wileński, dopie
ro lat trzydzieści kilka jak skasowano teatr i 
operę polską, jak zgnRoiono ożywiony ruch 
literacki, jak wykluczono Polaków od urzędów. 
Czy gdyby Niemoy gospodarowali w  Paryżu

Wilno 23 maja 1896,

W jazd z dworca ku miastu przygnębiają
co robi wrażenie. Dorożkarze przebrani po ro- 
syjsku w  długich at do stóp kaftanach, prze
pasani czerwonym, kanwowym pasem, w kape
luszach u dołu węższych, u góry szerszych;

sów, dzisiaj teatr, a ta cerkiew to dawny ko
ściół św. Kazimierza, patrona L itw y, syna K a 
zimierza Jagiellończyka, dzisiaj sobór prawo
sławny św. Mikołaja!

W  naszych czasach, gdzie wartość narodu 
li ozy się ilośoią armat i bagnetów, zamienić 
kościół podbitego narodu naprzykład na maga
zyn słomy i siana dla kawalaryi, byłoby wobeo

Korespondencye.
Poznań w czerwou.

Od dwóch tygodni cieszymy się wyjątko
wo piękną pogoaą przy wysokiej bardzo tem
peraturze. Korzystne te warunki klimatyczne 
naprawiły w  znacznej częśoi sskody, wyrzą
dzone w  zasiewach przez słoty, zimna i grady. 
Jedynie w  niżej położonych grantach w ygniły 
SsartcfL*. po ca («ia  podług wiadomości, naci- 
ohodząoych z prowinoyi, stan zasiewów przed
stawia się bardzo obiecująco. Mianowicie żyto, 
główny rodzaj zboża, uprawiany w  tutejszem 
gospodarstwie , wyrosło wysoko i odznacza się 
pełnym kłosem, ale i pszenica rokuje piękne 
nadzieje. Pomimo tak korzystnych widoków na 
zbliżające się zbiory, me ustają jednak skargi 
rolników tutejszych na trudniejsze z rokiem ka
żdym położenie. Większość bowiem naszych 
właścicieli ziemskioh upada pod brzemieniem 
tak wielkiego odłożenia, że rok, choćby nawet 
najkorzystniejszy_ nie ocali ich już przed mate- 
ryainą ruiną, looz co najwyżej, przedłużyć mo
że powolne ich konanie. Bądząo wprawdzie po
dług danyoh, świeżo ogłoszonych przez pruski 
urząd statystyczny, a dotyczących wzrostu odłu- 
żenia Eypoteoznego własności ziemskiej , poło
żenie tej własności właśnie w  Wieikiem Księ
stwie Poznańskiem jest najpomyślniejsze. Gdy 
bowiem w prowincyi nadreńskiej długi hypo- 
teczne, spoczywające na własności ziemskiej, 
wzrosły w  r. 1894/95 o 34 miliony m arek, a 
w Westfalii nawet o 48 milionów marek, wzrost 
ten w  Wielk, Ks. Poznańskiem wynosił tylko 
1,280.000 marek. Z  waży0 jednak wypada , że 
wynik ten, na pozór tak pooieszający, zawdzię
czamy wyłącznie prawie komisyi kolonizacyj- 
nej, która płaoi gotówką za nabywane majątki 
i mepowrotme wykreśla hypoteki , spoczywa
jące na nabytyoh majątkaoh, a aalej także fak
towi, fte przy nadzwyczaj licznyok sprzedażaoh 
przymusowych spadają olbrzymie niekiedy su
my, ulokowane nahypotekaoh wiejskich. W  oa-

m ię, że od dwóch dni 500 sołdatów zajętych 
jest wciąganiem, że lm y wreszcie dopisały, lecz 
że rusztowanie się zawaliło i że ubiegłej nooy 
szybko nowe ustawiono. Obecnie jesteSmy w ła 
śnie świadkami chwili, jak po ponownyoh pró
bach ów duży dzwon posuwa się wolno ku gó
rze, zbliża się do jednej z przednich wieżyczek, 
aby być powieszonym. Otwór okazuje się aa 
m a ły ! Zaczyna się wśród nawoływań i krzyżu 
jącjch  się rozkanów wyrąbywanie siekierami 
i młotami większego otworu i wreszoie po roz
maitych mozołach i wysiłkach dzwon został u- 
lokowany.

—  Te mniejsza dwa dzwony, leżące na zie
mi , to nasze, panie, to nasze, —  to jeszoze 
z polskich czasów, one były dawniej w  tej 
dzwonnicy, teraz mają je powiesić w tylnej 
części oerkw i, —  tak objaśnia jeden z prze
chodniów-

Ciśniemy się do ostatecznego punktu, z któ 
rego dzwony najbliżej obejrzeć moźua, ozy nie

ruazaon u uoiu węższymi, «. ^  ! < żvó w zabranym kościele dom g
koń w hoioblaoh, uprzęż rosyjska ; wozuica tez  aaci6 2 świ^ m reiig i^
bata, nahajka zawieszona n* ręku dopełnia o- 
brazu. Chciałoby się uciec napowrói. To ma 
być W ilno Jagiellonów, to ma być Wilno M i- . reueu ! 
caiewiozą ? 1 Po kilku słowach zamienionych ! e

dziewiętnastego wieku zupełnie w  porządku i 
tylko jakaś zapalona głowa mogłaby się takim 
obrotem rzeczy irytować; podlej byłoby z*ło* 

Kościele dom gry  i rozpusty, 
zawojowaną

panującej moralności narodów przy schyłku i znajdziemy napisów, łecz odległość za wielka,
  ł a po za linę przechodzić nie można. Posyłamy

dzwonom pozdrowienie c Korony i ruszamy da
lej w górę ku Ostrej Bramie.

Ulica zakręca się tak, żs dopiero w  odda
leniu kroków kilkudziesięciu widnieje przed na
m i brama Ostrobramska z napisem dawniej pol
skim , teraz łacińskim: „Mater misericordiae 
sub tuum praesidium contugimus*. Okna od k *

i wpakować się z własną re iig ią , to myśi 
szi-tańska, piekielni,, to zbiszozeszozanie wła

maroznyoh. Komisya kolonisaoyjca i paroela-. 
oya wielkich majątków ziemskioh właśnie po
między goniącymi za rozrywką i zabawą ży 
wiołami naszego ziemiaństwa największe w y 
rządziła spustoszenia. Głównej jednak przyczy
ny upadku jarmarków wełnianych w Poznaniu 
upatrywać należy w  coraz większym upadku 
hodowli owiec w W . Ks. Poznańskiem. Da
wniej hodowla ta stanowiła jedną z głównyoh 
gałęzi tutejszego gospodarstwa. Za pomocą w iel
kich często nakładów, z niezwykłą sumienno
ścią i troskliwością hodowano najszlachetniej
sze gatunki owieo w  owczarni w  Kopaszewie, 
Międzychowie, Kotowicisku i w. in., a cieszyły 
się one zasłużoną sławą w kraju i zagranicą. 
Wówczas opłacała się jednak ta hodowla, gdyż 
za centnar wełny płacono do 160 talarów, a za 
szlachetne tryki po 1.000 i więoej talarów. W y 
wołany współzawodnictwem australskiej i wogóle 
kolonialnej wełny spadek cen zmusił hodowców 
tutejszych do zaniechania, a przynajmniej zna
cznego ograniczenia tei kosztownej w dzisiej
szych warunkach zabawki. Znikała jedna po 
drugiej hodowla krwi szlachetnej; wielu w ła
ścicieli ziemskich zupełnie zaniechało chowu . 
owieo, inni znów rzucili się na ohów owiec 
przeznaczonych na rzeź, znajdujących łatwy i 
względnie korzystny zbyt w większy oh mia
stach, a głównie w Berlinie. G iy  więc dawniej 
dowóz wełny na jarmarki wynosił od 20 do 
30.000 centnarów, na jarmark tegoroczny do
wieziono zaledwie 5.000 centnarów i  to prze
ważnie towaru średniej jakości.

Hakatyśoi berlińscy, pomiędzy innymi je 
nerał TeicUmann, tajny radzca budowniczy 
Bóokmann, podpułkownik dr. Johns i dawniej
szy iandrat międzyrzeoki Zwicker odbywali w  
zeszłym tygodniu podróż informacyjną po Księ
stwie. Gdy wrócili do Poznania, podejmowali 
ich hucznie tutejsi rycerze bismarkowskiego 
znaku. W  swej podróży informacyjnej po K s ię
stwie przyszli podobno do przekonania, że „in 
Polon ist nooh was zu holen*.

W  kwietniu roku przyszłego przypada 900 
rocznica męozeństwa św. Wojciecha, którą za
mierza uroozyśoie obchodzić arohidyeoezya gnie- 
żnieńsko-poznańsba, której ten święty jest pa-

sohody do kaplicy, lecz te zasłane są modlący 
mi się. Czekamy dłuższy czas, leor dostać si 
mepoaobua- Oyrkuiaoya niem ożliwa, poniewa 
jedne tylko są schody dla idącyoh i wraoają 
oyoh, a kaplica około 30 osób zaledwie pomie 
śoió może.

Zostawiamy zwiedzenie kaplicy na późnie 
wracamy na u licę , udajemy się kilka krokói 
w stronę, którą przyszliśmy i wchodzimy d 
obszernego kościoła Ostrobramskiego. Koście 
wygląda pokaźnie, malowniczo i  czysto. Ostati 
napis polski w  murze kruchty wiodącej do ki 
p lio y : „Ofiara na kaplicę* —  dotrwał jeszos 
do przeszłego roku, lecz policmajster Rajewsł 
przejeżdżając w lipcu 1895 roku, zobaczył prz< 
otwarte drzwi kruchty litery polskie, —  prz; 
i? jpżraz polioyą z pędzlem i  napis zamalowa. 
Otwór w murze do wrzuoania pieniędzy zost 
i skarbona dalej, choć bez napisu, zapewne i 
samo wypełnia zadanie.

Idziem y do zakrysty i, gdzie kilka sti 
ryoh na ścianie wisi portretów. Między innyu 
widzimy portret Paoa. Ksiądz chrzci właśn 
jakieś Budrysiątko, które tęgo wrzeszczy. s

Ozy doczeka lepszych czasów mały L it  z 
nek? Jaką wy wieszczyć mu przyszłość ? N a d 2 
siaj jedyna odpowiedź:

Jeśli będzie poczciwym pod rosyjskim rządem, 
Spotka się niezawodnie z kibitką i sądem.

doróżkarzem, przepraszam, zwoszezykiem, po-j Z  rozmowy z przcohodniami p̂ o po lsku jc- ^plicy, znajdującej ną na wysokości pierwszego 
i to poczoiwa polska dusza; 
ak pcisźim, wcale nie mówi, 

ligaoye i rodowody rodzin litewskich;

zuajess, że to poczciwa polska dusza; innym barn ie się zagadnionymi i po polsku cdpowia- piętra, otwarte na oścież, z  ulicy w idzimy ka-
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* ) Nadzwyczaj zajmujące te „Notatki* prze- 
rudkowujemy z Dziennika Foznańskiego.
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językiem, jak pblskim, wcale nie mówi, zna k o -  I dającymi dowiadujemy się, żs chodzi o uroczy- j p t a  odprawiającego mszę św. Na ulicy klęczy 
ligaoye i  rodowody rodzin litewskich, wie, że i ste zawieszenie nowego w ielkiego dzwonu w so- Kilkaset ludzi i słucha mszy. Staramy dostać 
tutaj dawniej inaczej było, jego jak kaprala I borze na zbliżającą się koronację, Jte zawiesza- się do kaplicy, torujemy sooie przejśfie, woho- 

„Dziadów* „oar przerobił gwałtem na M o-i nie miało nastąpić dwa dni wcześniej, le c z im y , cłzimy przez otwarta z ulicy drzwi nasamprzód
°  l  t .  e n . « / y T 7 j  urn w ilga  fin trrnnntv. —  Etąd v>» C.___ J__

skala* | eię zerwały, że dzwon, spadająo, wrył się w zie- do kruchty, zaraz na prawo prowadzą

Zostawiamy orszak ohrzestny i dążymy 
znowu na schody kaplicy. Natłok ludu jeszcze 
większy, chociaż to nie święto, tylko dzień po
wszedni i z wdzięcznośoią przyjmujemy goto
wość jednego z przechodniów, który zaozyna 
opowiadać i daje potrzebne objaśnienia.

(Ciąg dalny mitąpi).
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tronem, oraz dyeaezye: chełmińska i warmiń
ska. Trumna św. Wojoieoha spoczywa w Gnie
źnie na zwyczajnej płypie kamiennej. Obeonie 
staraniem ks. arcybiskupa Stablewskiego otrzy
ma nową artystyozną podstawę. Podtrzymywać 
ją będą cztery postaoie: szlachcica, księdza, 
mieszozanina i włościanina, modlących się na 
kolanach. Wykonanie ioh polecono rzeźbiarzo
w i Marcinkowskiemu.

Przewidywania co do losu wystawionego 
na aubhastę majątku Ludom Dąbrówka, spra
wdziły się. Dobra te, mające 1.433 hektarów 
obszaru, własność p. Wiktora Zabłockiego, na
był onegdaj „Lanjbank" hakatystyczny. Jak 
wiadomo, bank ten nabył już poprzednio hipo
tekę, oiąźąoą na tych dobrach w wysokości 
112.000 marek. Cena nab oia była stosunkowo 
niska, bo 695.000 mk. Z  Polaków licytował tyl
ko p. Feliks Taczanowski. Przejście Ladom- 
Dąbrówki w ręce bakatystów jest tem bole
śniejsze, ie tam dokonał iywota swego nieza
pomniany nigdy dobroozyńoa naszego społe
czeństwa dr. Karol Marcinkowski i ża tam znaj
duje się jego pomnik. Co się Btanie teraz z tym 
pomnikiem ?

Buch tak zwanych „obieźysasów “ przybrał 
z końcem tegorocznej wioBny niesłychane ro
zmiary. W  Poznaniu, przez centralny dwo- 
rieo magdeburski przejeżdżało jednego dnia, 
mianowicie 1 czerwca około 15.000 robotni
ków, udających rię na robotę do rozmaitych 
obwodów rolniczych prowinoyi saskiej, Wszel
kie wysiłki, mające na celu powstrzymanie tej 
nieszczęsnej wędrówki, na nio się nie zdadzą, 
gdyś agenoi, wałęsająoy się nieustannie po W . 
Ks. Poznańskiem, wyoiągają rozmaitemi obie- 
oankami najlepsze siły robocze, które nikną 
w powodzi germanizmu.

Na ostaniem posiedzeniu wydziału histo
ryczno - literackiego tutejszego Towarzystwa 
przyjaoiół nauk oaozytał dr. Bo'esław Erzepki 
kilka oiekawych ustępów z odnalezionego przez 
siebie wzbioraoh Towarzystwa słownika gwary 
mazowieckiej. Słownik ten zawarty jest w  
zbiorku, noszącym nazwę „Mazowita", a obej- 
mująoym także przykłady gwary mazowie
ckiej. Cenna te dla językoznawstwa materysły 
wydrukowane będą w  „Roczniku" Towarzy
stwa.

Rzym w  ozerwcu.
Na poozatku b. m. zebrali się w pałacu 

watykańskim kardynałowie, składaiąoy kongre- 
gapyę świętyoh obrządków i po dłuższych na- 
radaoh uchwalili: ustanowienie prooesu kano- 
nizaoyi i beatyfikaoyi siostry Joanny Guillen 
a sakonu Augustyanek, oraz kanonizację i be
atyfikację Antoniego Maryi GraneUi, biskupa 
Bobbii i fundatora zakonu oórek najświętszej 
Maryi Panny del Orto.

Teraz odbył się tajny konsystorz papie
ski. Według ogfuszuuegu jnż urzędowego tekstu 
protokołu tego konsrstorza, Papież Leon X III  
wygłosił na nim allokuoyę, w  której przypo
mina swe wezwanie do łąoznośoi, zwrócone me
ty lko do kościołów wsohodnioh, lecz w ogóle 
do wszelkioh odszozepieńców. Allokuoya stwier
dza nadto pomnożenie się objawów, dowodzą- 
oyob, że Indy odszozepieńoze garną się do Sto
licy Piotrowej z sympatyą i pragnieniem połą
czenia się z nią. Allokuoya zapowiada prócz 
tego ogłoszenie encykliki o zasadach ustroju 
Kośoioła. Wreszcie mianuje Ojcieo Aw. czte- 
reoh nunoyuszy kardynałami i oświadcza, że 
dwa inne miejsca kardynałów zachowuje in 
petto. Kardynałami zostali: nunoyusz w  W ie
dniu magr. Agliardi, nunoyusz w  Paryżu msgr. 
Ferrata, nunoyusz w  Madrycie msgr. Cretoni i 
nunoyusz w Lizbonie msgr. Jaoobini. Tego sa
mego dnia wieczorem ogłoszona byó miała cfi- 
oyalnie nominacja msgr Talianiego nunoyu- 
szem w Wiedniu.

Równooześnie odjechał z Rzymu do W ie 
dnia nadzwyczajny kury er papieski, ozłonek 
szlacheckiej gwardyi papieskiej hr. Stanisław 
Macoioli, aby zawiadomić nnnoynsza AgUar- 
diego o zamianowaniu go kardynałem. W  Rzy
mie zaś przyjmują kardynałowie Sembratowicz 
i Haller wizyty oiała dyplomatycznego, prała
tów, arystokraoyi i wybitnych członków kolo
nii austro-węgierskiej, którzy składają im po
winszowania.

Na zewnątrz zamanifestowała się praca 
Watykanu kongresem antimasońskim, odbytym 
w  połowie czerwca i uroczystem zamknięciem 
300-letniego jubileuszu św. Filipa Neri apostoła 
i patrona rzymskiego. Masoni szukają też spo
sobności do wyrażenia swego niezadowolenia 
i użyli do tego zaprowadzonych niedawno na- 
powrót prooesyj po ulicsoh Rzymu. Podczas 
procesyi oktawy Bożego Ciała, w katedrze św. 
Piotra kilkuset jasnowłosych, ubranych w 
mundury majtków i ponsowe kurtki mło
dzianów z Albionn, znalazło się pomiędzy kil - 
kudzieeięcio - tysięcznym tłumem, oczekującym 
ukazania się uroczystej procesyi, która tym ra
zem, pierwszy raz od r. 1870, miała wyjrzeć 
po za portyk św. Piotra, dostać się do bocznych, 
wspaniałych kolumnad plaou i stworzyć nieja 
ko nowy krok w  pokojowym rozwoju tutej
szych stosunków.

W  tym więc celu o godzinie 5ej po po- 
łndniu, przed kardynałem proboszczem Waty
kanu, Rampollą, wyohodząo z zakrystyi ko- 
śoioła, wewnątrz jego naw, rozwinął się długi 
pochód bractw, kapituły, dziewio biało ubra
nych, z któryoh jedne sypały kwiaty przed 
Najświętszym Sakramentem, niesionym przez 
Jego Eminenoyę Rampollę pod baldachimem, 
drugie zaś, t. zw. ammantołe, kroczyły takłe 
w bieli, jako jedna ze specyalnośoi tego ob- 
ohodu. Jak bowiem nakazuje starodawny zwy
czaj, w  oktawę Bożego Ciała kilkadziesiąt 
dsiewio rzymskich otrzymuje posagi z fundu
szów kapituły św. Piotra. Ubrane w welony 
ślnbne, z wiankami pomarańozowemi na gło
wie, piastując w  jednej ręoe jedwabną białą 
sakiewkę, zawierającą wydzieloną im sumkę, 
w drugiej trzymająo zapaloną świecę, dziewice 
idą parami, wyprzedzająo celebranta.

Skoro czoło orszaku doszło do drzwi 
wohodowyoh bazyliki, tłum, wypełniająoy głó
wną nawę, zaozął się cisnąć. Kilku marynarzy 
angielskich, obecnych przy ceremonii, a może 
już podochoconych (tak, jak ioh się tn na uli
cach spotyka), zaczęło przebijać się naprzód, 
aby zobaczyć pochód z bliska. Ze ci angielsoy 
gosoie w  ogóle nie odznaczają się grzecznością 
i łagodnością, już wiemy, a cóż dopiero po- 
wieaaieó o majtkach! Rychło tedy przyszło do 
saturohańoów i krzyków. Panie zaczęły mdleć, 
kilkę, chorągwi cechowych zwaliło się na zie
mię, wobec ozego kardynał Rampolla uznał za 
stosowne oofnąo się naprzód do zakrystyi. Byó 
może, iż z góry obawiano się nieprzyjaźnej de
monstracji pod kolumnadą, zorganizowanej 
prze* masonów tutejszych —  w  każdym razie 
ostrożność nakazywała mieć się na baczno śoi.

W ie lk i niepokój wywołały w  całych W ło 
szech wiadomości o wybuchu cholery w Ale- 
ksandryi w Egipcie, w  obao czego rząd przed
sięwziął środki ostrożności przeciw tej stra
sznej epidemii. Wysłano do Aleksandryi me
dyków hygienistów, których obowiązkiem bę
dzie czuwaó nad odjazdem statków, przeznaczo
nych do portów włoskich. O odjsździe każdego 
okrętu ma być zawiadamiana dyrekcya zarzą
du sanitarnego, która zajmie się dezynfekcją 
owych statków.

Uwestyą, która najbardziej może zajmuje 
umysły Rzymian, jest projekt uczynienia R z y 
mu portem morskim, o ktćrem wam już pisa
łem. _ In ic ja tyw a wyszła z grona kapitalistów 
belgijskich, którzy na ten cel mają już goto
we kapitały, idzie już tylko o zatwierdzanie 
projektu przez rząd. W  tym jednak sęk, gdyż 
rząd z nieohęcją patrzy na ów projekt. Jako 
powód tej nieohęci podają in trygi wielu depu
towanych, akcyonaryuszów kolei włoskich, któ
rzy obawiają się konkurencyi, jaką znajdą w 
komunikacyi wodnej.

/A to Rzymianie przyjęli ów projekt z 
wielkim zapałem, upatrując w  przeprowadze
niu tego dzieła koniec fatalnego przesile
nia finansowego, a co za tam idzie i ogólnego 
braku pracy, która są powodem tej bezgra
nicznej nędzy, która od tak dawna gnębi dzi
siejszą stolicę W łoch. To też prowadzi się tu 
nadzwyoząj żywa agitaoya. Codziennie odby
wa się po kilk zgromadzeń, narad, wieców, 
meetingów, w któryoh biorą udział, można po
wiedzieć, wszystkie klasy społeczne: deputaci, 
radzoy miejscy, kupcy w ielcy i mali, przemy
słowcy. stowarzyszenia, izba prasy robotniczej. 
Wszystko to, aby skłonić ministoryum do da
nia ryohłej rezolucji. Dotąd markiz Rudini i 
minister robót publicznych przyobiecali wpraw
dzie komisyi deputowanyoh rzymskich, zająć 
się pilnie projektem , ale wszystko idzie bar
dzo powali. Sam projekt tak się przedstawia: 
port w  Osty i, która już za czasów cesarzy by
ła portem starożytnej Romy, byłby zbudowa
ny przy ujściaoh Tybru, w odległości półtora 
kilometra od brzegu dla zabezpieczenia portu 
od ciągłego zasypywania piaskiem, a następnie 
połączony z Rzymem specyalną linią kolei, 
któraby przebywała w  16 minut 8-kilometrową 
przestrzeń, dzielącą Ostyę od Rzymu, Roboty, 
trwałyby około 18 lat, zajmując kilka tysięoy 
robotników. Rząd tymozasem nie miałby nic 
do wydania, dopiero po skrńozeniu robót bę
dzie obowiązany płacić kompanii 2 i pół mi
liona rooznie w przeoiągu lat 70, poczem port 
i kolej zostałyby własnością narodową. K om 
pania składa w  ręce rządu 2 miliony lirów, ja 
ko depozyt aż do skończenia robót.

Pogoda panująca od dłuższego czasu, w y 
pędza majętniejszych na w ilugiatury, a kto nie 
może sobie na to pozwolić, zadawala się w y
cieczkami w  przepyszne bliższe okolice Rzymu.

Z nastaniem upałów, wspaniałe są w s  o- 
jej świeżej zieieni aleje w illi Borghese. Obok 
klary  biedniejszej, spotkać tu meżca eleganckie 
pojazdy, przyjrzeć się mednym strojom dam 
wielkiego świata. I  para królewska zjawia 
się tam często. LioznB w ille i pałace w  tej 
stronie . jak : Muti, Torlonia, Brogoo i iune, 
zamieszkują bogaci oudzoaiemoy, bawiący się 
tu huoznie, Anglicy  zwłaszcza upodobali so
bie tę okolicę. Haywood, Story Lee i inni, n- 
rządz»ją tu linzue ba le , na które przybywa 
kwiat arystokraoyi rzym skiej, znajdując zara
zem sposobność zwiedzenia wspaniałych sta
rożytnych siedzib, niegdyś będących własnością 
ioh przodków.

I  wyoieozkom w góry pogoda sprzyja i 
turystów nie odstrasza ani trochę wypadek 
z księoiem Meiningeu, którego napadli bandy
ci. W szyscy są tu zdania burmistrza z Fr&scati 
który ogłosił w gazetach, iż tego rodzaju zda
rzenia przytrafiały się ozęvtó, a ostatnie naro
biło więcej niż inne wrzawy tylko z powodu 
osobistośoi w  nie wmięazaneb Zresztą wypadek 
nie zdarsył się w pobliżu Frascati, ieoz w le 
sie dośó oddalonym, którego przezorny bn>- 
mistrz radzi podróżnym uuikać. Okolice przeto 
d’Anzio, Terraoiny, Braniano i T ,'v jli mają lep
szą opinię niż Frasoati. N ie brak zresztą i in 
nych miejsoowoś.i, których ozarujące położe
nie ściąga licznych mieirkańców Rzymu.

Zabawny wypadek zdarzył się tu nieda
wno w jednym z podrzędnych teatrów nazwa
nym „(Jamno". Podczas jednego z przeds a- 
wień „ R ’goletta“ teucr i  baryton zaczęli nie
miłosiernie fałszować. Jakby stosując się do 
nich, zaczęła fałszować i orkiestra, aż wreszoie 
doprowadzony do rozpaczy kapelmistrz, rzucił 
pałeczkę na scenę i jak wary&t począł zmykać 
z orkiestry. W  całej sali, zarówno n* galeryach 
jak i na.parterzc. powstała trudna, do opisania 
wrzawa, żądano, aby operę śsiewano dalej, lub 
żeby zwrócono pieniądze. Hałas stawał się co
raz głośniejszy, gdyż prawowity Rzymianin nie 
da sobie łatwo wyperswadować, iż powinien 
zapłacić za przedstawienie, którego do ki ń a 
nie wytłachał. W tim  jakiś pan z pirteru po
wstaje i kłaniając się grzecznie, oświadcza, że 
przy;emnie mu będzie wziąć batutę i naprawić 
rzecz całą. Rozlegają si-j oklaski, jegomość 
z krzeseł przełazi do orkiestry, zasiada przy 
pulpicie i paru taktami doprowadza do porząd
ku śpiewaków i orkiestrę.

Operę zaczęto w tem miejscu, w którem 
przerwano. Widowisko skończyło s ij pomyślnie, 
a Dubliozoośó przygodnemu dyrektorowi w y 
prawiła hałaśliwą owaoyę.

Rio de Jmairo 5 czerwca.
Dzienniki tutejsze bardzo energioznie i 

z godną uznania nozoiwośoią zajmują się spra
wą handlu dziewczętami, który w ostatnioh 
ozasach przybrał rzeczywiście zatrważające roz
miary, urągając wszelkim zasadom moralności 
i porządku społeoznego. Pomijając kilka fak
tów skandalicznyoh ze szczegółami ogłoszonych 
w  tutejszych dziennikach, przesyłam Szanownej 
Redakcyi to, oo czytelników waszych obchodzi, 
zwłaszcza, że to dotyozy osób, poohodząoyoh z 
Galioyi.

Przez Bremen i Antwerpię udały się z 
Galieyi w początkach marca dwie dziewozyny 
Klara Hoim (lat 19) i  M irya  Jarosz (lat 20), 
by w Brazylii znaleśó pracę i inódz zapraco
wać uozoiwie na kawałek chleba. W  Antwer
pii przyozepiła się do nioh wrestauraoyi „Bre- 
mer Sohliissel" 35-cio letnia żydówka Anna 
Karolina Scheller, oświadczając im, że jedzie 
do R io de Janeiro, będzie więc mogła tam w y 
robić im korzystne miejsce. Na okręcie „Sa- 
lier", którym biedne, nio o czekającym je  lo 
sie nie wiedzące dziewozęta jechały, zapoznał 
się z niemi młody marynarz, Józef Shroid,  
zdąśająoy przez R io  do portu Santos. Dow ie
dziawszy się o celu podróży sympatyoznyoh 
mu dziewoząt, rad z ił, by. nie wysiadały w 
Rio, gdzie dla nieznajomości języka trudno 
im będzie korzystnie się umieścić, natomiast

namawiał je, by udały się do Santos, gdzie jest 
wiele Niemców i Polaków i gdzie łatwiej m o
gą znaleśó zajęcie.

Mimo tych słusznych parswazyj, dziewozę
ta nie usłuchały rady poczciwego marynarza i 
8 kwietnia opuściły okręt wraz z Sohellerową, 
by w mieście rozejrzeć się, czy czego nie znaj
dą. Na pokładzie pozostawiły swe kufry i przy-- 
rzekły Schmidowi powrócić na okręt. Gdy go 
dzin kilka nie powracały, zaniepokoił szlachet
nego marynarza los dziewcząt, a podeirzywając 
już od pewnego czasu Sohellerową, postanowił 
przerwać swą podróż i za jakąbądż cenę sta
rać się dowiedzieć o losie dziewcząt. W  R io  
udał się Schmid do towarz. św. Rafała, zajmu
jącego się udzielaniem pomocy przyjezdnym. 
Wypadek, który go sprowadził opowiedział pa
storowi Ryszardowi Drewitz i wyraził obawę, 
ozy dziewczęta nie wpadły w  sidło, handlarki 
Sohellerowej. Natychmiast rozpoczął Schmid 
poszukiwania i trzeciego dnia ujrzał przy ulicy 
Sen hor dos Pa3sos Nr. 55 w  jednym »  domów 
nierządu w  oknie Maryę Jarosz, która mu ze 
łzami w cozach wyznała, że tu wraz z Klarą 
Holm osadzoną została i że nigdzie im wycho
dzić nie wolno.

W iedząo już gdzie są, za wstawieniem się 
pastora uzyskał Schmid pomoc e gen ta polioyi 
i razem udali się do wspomnianego domu. Na
stąpiło aresztowanie kuplerki.

Sceny zeznuie na polioyi nie .kwalifikują 
się do druku.. są zanadto wstrętne.

Dziewczęta umieszczono na razie w  przy
tułku Asylo Bon Pastor. Sohellerową zaś are
sztowano i wytoozono proces kryminalny, a z 
zeznań świadków, po wychodziły na jaw okropne 
rzeczy.

Gdy takie dziewczęta dosianą się do ja
skini zepsuoia, o ucieczce myśleć nie mogą, 
gdyż argusowe oko handlarki strzeże ioh na 
każdym kroku, a zresztą i nieznajomość miej
scowego języka -jeszcze bardziej utrudnia ioh 
rozpaczliwe położenie.

W  tym wypadku Jaroszówna i K lara Holm 
zawdzięczają swoje oswobodzenie Opiece poczci
wego marynarza; ale ileśto ginie tego rodzaju 
ofiar, o któryoh władza nie wie a dis, nas tem 
dotkliwszych, że połowa takich dziewcząt po
chodzi z Polski,

Rada miasta Lwowa.
Lwów 26 czerwca.

Wczoraj odbył się dalszy oiąg posiedzenia 
nowej Rady, zwołan go celem zaLtw ienia pro
testu wniesionego przeciwko wyborowi p. pref. 
S o l e s k i c g o .  Zebrał się komplet, jakiego na 
zwykłych posiedzeniach Rady dav.no nie b y ł1, 
jawiło się bowiem 82 radnych Przystąpiono do 
głosowania kartkami nad tem, czy wybór p. 
Soleakiego ma zostać unieważnionym. Przy 
pierwsze m głosowaniu oddano za unieważnie
niem wyboru 41 głosów, przeciw unieważnie
niu 39 głosów, zaś czystych kartek oddano 2 
Ponieważ absolutna większość wynosiła 42 
przystąpiono więc do powtórnego głos iwania, 
którego rezultatem było: na 79 głosujących o 
irzymał wniosek za unieważnieniem wyboru 
40 głosów, za ważnością wyboru 39; tak więc 
wybór pana prof. S o l e s k i e g o  został prz9z 
Radę unieważnionym.

Do komisyi mającej rozpatrzyć sprawę e- 
wentualnrgo zaw arta  nowego kontraktu z dy- 
rekeyą kolei elektrycznej wybrano dodatkowo 
pp. radnych dr. C i e s i e l s k i e g o ,  C y b u l 
s k i e g o ,  dra. L o e w e n s t e i n a  i R a w 
s k i e g o .

Przed zamknięciem posiedzenia poddał p. 
prezydent M o c h n a c k i  pod rozstrzygnięcie 
Rady kwestyę, ozy ma być zarządzony wybór 
dwóch wiceprezydentów wedle postanowienia 
nowego statutu miasta Lwowa, ozy też wedle 
dawnego statutu tylko jednego wiceprezydent®, 
i pierwszego delegata. Rada uchwaliła zna
czną większością wybór dwóch wiceprezy
dentów poczem o goda. 10 wieczór posiedze
nie zamknięto.

Wyścigi konne we Lwowie.
(Dzień pierwszy).

Lwów, 26 czerwca.
P rry  wybornie sprzyjającej p'g< d fie roz

poczęły się wczoraj wyśc gi W-nme, *tóre zw a
biły na tor Cetmam sporą publiczność.

O godzmio l |24 rozpoczął się bieg pierw- 
pzy o nagrodę honorową, ofiarowaną przez hr. 
Maryę Potocką, z dodatkiem n* grody d*m 50 
dukatów, dlft koni wszystkich krajów bądąoyoh 
własnością członków gal. Towarzystwa chowu 
koni. Meta okcło 1 600 metrów.

Zj sse^iassn zajusanycb do bi gti, stanęły 
4 konie P ierwszy przybył do|met.y 4-letni ogie-r 
kasztan „F red " hr. Jósssfia. Baworow kiego, 
drugą p. Scanghiny 3 latira eiemnegaiada 
klao* „Sspristi"

Totalizator Tłac ł 5 : 4; 10 : 28; 50 : 140.
Drugim był bieg o n»grodę Towar*-, stw* 

1.800 koron, z których 1 500' pierw 'zemu, 300 
drugiemu koniowi, dla. 2 letnich rgie.-ów i kla
czy urodzonych lub chowanych w  Austro-Wę- 
grzech Meta 1.200 za.

D o  startu stanęły wszystkie pięć koni. 
Pierwszą przybyła p. Sohindlera 2 letnia klacz 
kasztanowata „Margosza" Drugą p. Soaz:ghiny 
2 letnia klacz gn;»da „Lady Ha".

Totalizator płacił 5 : 6 ;  10 : 12: 50 : 60.
Trzeeim był bieg o nsg'odę 2 000 koron, 

ofiarowaną przez hr. Józefa Potockiego, dla 
trzyletnich i. starszych ogierów i kkczy  wszyst
kich krajów. Meta około 3.000 metrów. Z zgło
szonych czternastu stanęły u startu tylko czte
ry bonie. Pierwszym  przybył do mety hr. Jó
zefa Giayokiogc trzyletni ogier grfiady „Derne- 
ter", drugim p -J. Krzysztofo wiozą eześoioletui 
ogier karogulady „Kordyan".

Totalizator płacił 5 : 7 ;  10 : 15; 50 : 75
Czwarty bieg „Przedśw it*", sprzedażny 

„Handicap" o nagrodę Towansystw* 2 000 k o 
ron, e których 1600 koron pierwszemu, 400 
koron drugiemu, przsznaozony był dla koci 
trzyletnich i starszych wszystkich krajów- Meta 
około 1200 metrów. Z dwunastu zgłoszonych 
stanęło do biegu pięć koni. Pierwszy przybył 
p, W ł. Schindlera trzyletni ogier karogniady 
„Kom inek", zaś dnnrą p. Scaejgbiay trzyletnia 
klacz karogniadta „Hrabianka".

Totalizator wypłacał 5 . 7; 10 : 14; 50 : 72.
W  niątym biegu o nagrodę rządową I I  

klasy 3 000 koron dla trzyletnich i starszych 
ogierów i klaczy urodzonych w Galieyi i na 
Bukowinie, będących własnością członków gal. 
Towarzystwa obowu koni, stanęło e zgłoszo- 
nyoh dziewięciu koni tylko trzy. Meta wyno
siła 3 200 metrów. Pierwszy nrzybył do mety 
p. W ł. Schindlera trzyletni ogier gniady „B ie 
gun", dm gi trzyletni ogier oiemnogniady „ Z v  
wadyaka".

Totalizator płacił 5 :6 ; 10:11; 50:52,
Ostatnim był bieg szósty, Kołtowski bieg 

myśliwski z przoszkodam', o nagrodę 1000 ko
ron ofiarowaną przez hr. Wacława Baw'1- 
rowskiego, dla koni urodzonych w Austro- 
Węgrzech, lę lących  własnością członków T o 
warzystwa. Meta około 3200 metrów. Zgłoszo
no 17 koni, sUnęło zaś siedm. Pierwszą przy
była rotmistrza Hip. Brzozowskiego sześcio
letnia klacz ka-ogniada „Florenoe", —  druga 
pięcielotnia klacz ciemnogm%!a por. Aleks. 
Jasińskiego „Hsrdzina". —  Totalizator p łac ił:
5 : 9, 10 : 18, 50 : 95.

Z izby sądowej,
Tamop&l 24 czerwca.

(Bizaty paniw !)
Przed sądem przysięgłych toczyła się tu roz

prawa przeciwko dwom chłopom z Horodnicy Dmy- 
trowi Sass i Iwanowi Łuków oskarżonym o wystę
pek przeciw porządkowi publicznemu, którego się 
dopuścili dnia 21 stycznia br. Dnia tego zwołał sta
rosta husiatyński p, Kokurewicz kilkuset włościan 
do szkoły w Horodnicy celem poinformowania ich
0 warunkach pod jakimi emigracya do Brazylii mo
że być dozwoloną, oraz o panujących w Brazylii 
stosunkach. W  wymownych słowach przedstawił 
zgromadzonym starosta zgubne skutki, na jakie na
rażają chłopi pozbywający się za bezcen całego do
bytku, siebia i swoje rodziny i że puszczając się na 
oślep do Brazylii idą na pewną nędzę i zgubę. Po 
przemowie starosty, zabierali głos chłopi skarżąc się 
na brak zarobku, zaś Dmytro Sass oskarżał właści
ciela Horodnicy pana Jerzego Horodyskiego o wy
zyskiwanie pracy, a mowę swą zakończył zwrotem: 
„trebaby paniw wyrizaty drewlanoju pyłoju tak jak 
to zrobyły Mazury, a potom bude dobre". Świadko
wie zeznali, że bezpośrednio przez Sassa powyżej 
przytoczonych słów przyklasnął mu Iwan Łuków, 
wołając głośno „brawo".

Na polecenie starosty aresztowali żandarmi 
Sassa, Łuków zaś zbiegł do domu, zamknął się tam, 
a gdy przybyli po niego żandarmi, nazwał ich zbó
jami.

Stawiony przed sądem Sass przyznaje się do 
winy, tlómaczy się, że inkryminowane słowa wypo
wiedział bez namysłu i w rozżaleniu, nie miał atoli 
zamiaru podżegać obecnych na zgromadzeniu do 
nienawiści przeciwko właścicielom większych posia
dłoś oi.

Współwinny Łuków wypiera się wszystkiego, 
twierdzi, ie świadkom musiało się przesłyszeć, że 
wołał brawo, —  wyrzekł on jedynie słowa: „idy 
sobi na prawo koiyś sobi zasłuży w".

Przesłuchani jako świadkowie trzej żandarmi 
oraz wójt, stwierdzają zgodnie, że Sass wypowie
dział słowa mu zarzucane. zaś p. starosta Kokure
wicz zmienia swe zeznania poczynione w śledztwie
1 utrzymuje, że Si aa wyraził się: „Mazury wyrizały 
pauiw, chyba i u nas do Łoho pryjde".

Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych 
uwolnił trybunał obydwu ostarżonych, Których bro
nił p. dr. Schwarz.

*  **
Tarnopol 24 czerwca.

(Ekspedytor pocztowy przed sądem).
Rozprawa przeciwko Romanowi Witollowi 

Wolińskiemu, oskarżonemu o defraudaeye popełnio
ne w urzędzie pocztowym w Tokach, zakończyła się 
zasądzeniem go na jeden rok ciężkiego więzienia, 
obostrzonego jednorazowym postem w miesiącu.

O d  A d in in istra cyi.
Na sezon kąpielowy otwieramy dla wygody 

naszych czytelników prenumeratą tygodniową
Wynosi ona (z przesyłką pocztową):

10 Austryi . . 35 centów
w Niemczech . .  50 „ 
w innych krajach 70 „

Administracya nPrzeglądua.

K R O N IK A .
Lwów 26 czerwca.

Z Warszawy. ( z is pisze:
Od osoby przybyłej z Warszawy dowiadujemy 

się, że Piotr Chmielowski, przytrzymany przez kilka 
dni w biurze gubernialnego urzędu żandarmskiego 
w Warszawie, został wypuszczony na wolną stopę 
aż do ukończenia śledztwa, które —  jak już z do
tychczasowego toku badania wynika —  zakończyć 
się musi zupełnem uwolnieniem p. Chmielowskiego. 
Pan Chmielowski wyjeżdża w tych dniach, jak co 
roku, do Zakopanego dla poratowania nadwątlonego 
zdrowia.

Zresztą żadnych aresztowań poważniejszych 
nie było, Wszelkie pogłoski, jakoby aresztówrnie 
Chmielowskiego było początkiem jakiejś akoyi poli
tycznej prześladowcze! na szerszą skalę, pozbawione 
są wszelkiej podstawy. Aresztowanie Chmielowskiego 
było całkiem przypadkowe, spowodowane przejęciem 
u osoby aresztowanej w Lublinie listu, w kióryin 
była wzmianka o Chmielowskim Umysły W War
szawie były z początku aresztowaniem tem bardzo 
poruszone, obecnie jednak uspokoiły się już zupeł
nie, kiedy się dowiedziano, że Chmielowski został 
już wypuszczony i że wcale nie był do cytadeli 
zawożony.

Drugim wicedyrektorem gafie, banku hipo- 
tecznegc we Lwowie rada nadzorcza tej instytucyi 
mianowała wr zoraj dra Jakóba Fruchtmana, adwokata 
z Drohobycza. Posadę tę zajmował, jak wiadomo, 
zmarły przed kilku miesiącami dr. Edwiu Herschman.

Wiadomości dyecezyalne- Arehidyecezya lwow
ska obrządku łacińskiego Administratorem probo
stwa w Buszczu ustanowiony ks. Wojciech Sołtys, 
Konkurs na probostwa w Buszczu i Suczawie ogło
szony z terminem do końca lipca b. r. Dyecezya 
tarnowska. Instytucyę na probostwo w Starym 
Wiśniczu otrzymał ks. Franciszek Ratowski, pro
boszcz w Czarnej; na probostwo w Rożniowie ks. 
Marcin Brożonowicz. Administratorem w Czarnej 
mianowany ks. Franciszek Widlarz. Konkurs na 
probostwo w Czarnej rozpisany do d. 18 lipca b. r.

Wyścigi cyklistów. W  zeszłą niedzielę urzą
dził lwowski klub cyklistów wyścigi na drodze 
z Jarosławia do Jaworowa i z powrotem do Jaro
sławia. Przestrzeń ta wynosiła 100 kilometrów. Do 
startu stanęło tylko trzech współzawodników. Pod
czas wyścigów padał ulewny deszcz. Dr. Henryk 
Mikolascb przybył pierwszy do mety w 2 godz. 32 
m. 58 sek. Drugim był p. Józef Romaszkan.

W sprawia pułkownika Wierzbickiego otrzy
maliśmy następująco pismo: W  Przeglądzie nr. 136 
w korespondencyi z Paryża wyczytałem doniesienie
0 śmierci pułkownika Nieezui Wierzbickiego, napi
sane w sposób ubliżający pamięci zmarłego. Mam 
przeto sobie za obowiązek, jako weteran z 1831 r. 
sprostować owo doniesienie.

Mam lat 83, ś. p. zmarłego znałem od dziecka
1 nieraz go na rękach nosiłem. Był on synem puł
kownika Antoniego Wierzbickiego, zasłużonego Oj
czyźnie, który umierając, pod niebłogosławieństwem 
zalecił temu synowi swemu Tomaszowi, aby w da

nym razie, skoro Ojczyzna będzie w potrzebie, nia 
szczędził mienia ani życia swego w jej sprawie. 
Obecnie przeto zmarły, będąc studentem w g :mna- 
zyum w Lublinie, dowiedziawszy się, że na Wę
grzech wybuchło powstanie i że tam tworzy się 
legion polski, natychmiast postanowił zamienić 
książkę na pałasz i nie wspomniawszy nic o swym 
zamiarze żyjącej jeszcze wówczas matce, ani rodzi
nie, pospieszył na plac beju do Węgier, gdzie 
umieszczony w sztabie jenerała Bera, odbył całą 
kampanią a następnie wraz z Bemem przeszedł do 
Turcyi i wstąpił do wojska tureckiego. Podczas 
kampanii krymskiej walczył jako wyższy oficer tu
recki, w kampanii włoskiej brał również czynny 
udział i wszędzie był dekorowany. Nakoniec w 1863 
r. w powstania walczył ze swym oddziałem w gu- 
bernii lubelskiej, ciągle otaczany przez wojska ro
syjskie, które miały rozkaz żywcem go ująć. Pod 
Korbutowską Wolą ciężko ranny, cudem prawie oca
lał i dostał się do Galieyi, a ztąd do Paryża. Po 
wyleczeniu się z ran, powrócił fo powstania, gdzie 
walczył aż do końca. Był z krwi i kości prawym 
Polakiem. F. B.

Walka wyborcza podczas wybotów do Rady 
miejskiej w  Krakowie, j której donieśliśmy przed 
kilku dniami, zakończyła się przeiczoraj W  kole 
pierwszam (iuteligenoyi) głosowało 1.386 wyborców 
a z urny wyszli: prof. dr. Franciszek Kasparek,
ks. prof. dr. Stanisław Spis, dr. Adam Asnyk, dr. 
Stanisław PoniKło, prof. dr. Fryderyk Zoll, prof. 
dr. Leon Cyfrowicz, Jan Rotter, dr. Franciszek 
Paszkowski, dr. Walenty Staniszewski, prof. dr. 
Odon Bnjwid

Z tych 10-ciu radnych największą liczbę gło
sów otrzymał dr. Franciszek Kasparek, najmniejszą 
zaś dr. Odon Bujwid. Prócz czterech kandydatów, 
znajdujących się na li3tach obu stronnictw konser
watywnego i postępowego, wybraoo po trzech ra
dnych z listy kandydatów jednego i drugiego stron
nictwa. T j m sposobem żadne nie odniosło zwycię
stwa, żadne też porażki. Iu.aligencya krakowska 
rozdzieliła swe sympatye równą miarą pomiędzy 
konserwatystów i postępowców.

Majstrowie stolarscy zawiadamitją nas, że 
doniesienie o przedwczorajszych ekscesach czeladni
ków wnieśli tylko do dyrekeyi policji, do namiestni
ctwa zaś udadzą się dopiero wtedy,'jeżeli polieya 
nie będzie w położeniu życzeniom majstrów zadość 
uczynić. My jednakże sądzimy, żs udanie się do p. 
namiestrika w tej sprawie byłoby bardzo pożyto- 
ezuem tak dla zapewnienia majatzom bezpieozeństwa, 
jak również dla wpłynięcia na zakończenie strejku, 
który trwa jeż trzy tygodnie i nie ma- dotychczas 
żadnych widoków jakiegokolwiek załatwienia.

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pismo: 
W  sprawozdan:u z obrad walnego zgromadzenia To
warzystwa zachęty przemysłu krajowego, umieszczo- 
nem w kronice Przeglądu z dnia 17 czerwca 1896 
Nr. 238, podano mylnie, jakobym — przedkładając 
szkody, jakie ponosi rzeźni et wo krajowe wskutek 
tego, że garnizonowane we Lwowie , wojsko, a tak 
samo i kulpąrkowski zakład dla obłąkanych, zaopa
truje się w słoninę i smalec z Węgier sprowadzane 
i że, woły żywe na wyrąb mięsa, pornczono dostar
czać przedsiębiorstwu, węgierskiemu —  miał utrzy
mywać : jakoby jakość węgierskiej słoniny i smalcu 
stała na równi z jakością tego rodzaju artykułów 
galicyjskich jest bowiem rzeczą powszechnie a za
tem i mnie jako masarzowi wiadomą, którą właśnie 
na owem zgromadzeniu poruszyłem, że słonina 
a przelewszystkiem prasowany, względnie surowy 
smalec węgierski, gorszym jest i mniej wydatnym 
od naszego smalcu topionego, słonina zaś węgierska 
nio jest tak jędrną, jak z wieprzów galicyjskich, 
w obec czego niższość ceny, zwłaszcza smalcu wę
gierskiego, nie może wchodzić w rachubę, gdyż jest 
ona bez znaczenia, bo, li tylko pozorną, a przy 
uwzględnieniu jakości, w rzeczywistości wyższą od 
naszej ceny. Z Wysokiem poważaniem

Karol Przybylski.

0 łanatycznem podkopywaniu chrześcijań
skiego handlu donoszą z Bolechowa co następuje 
Z wiosną bieżącego roku założył w Bolechowie pan 
Jurkiewicz sklep chrześcijański, a nabył go od miej
scowego Towarzystwa handlowego, nie przyjmując 
na siebie ciężarów Towarzystwa. Jakość towarów 
była lepszą, a cena przystępniejszą niż w kramach 
żydowskich, to też żydzi uciekali się do rozmaitych 
niegodziwych środków, byle chrześcijanina pozbawić 
odbiorców. Przed kilku dniami zgotowano formalny 
zamach na sklep p. Jurkiewicza. W  porze przedpo
łudniowej wpadł do sklepu jeden z chałatowych 
konkurentów z asystencyą sądową, oświadczając, że 
ma przeprowadzić e^zekuoyę na pokrycie pretensyi 
jakie ma pewna firma niemiecka do Towarzystwa 
handlowego. Wszelkie protesta nie trafiły mu do 
przekonania, a nawet interweneya wezwanych człon
ków Towarzystwa handlowego, którzy złożyli dłużną 
kwotę, nic nie pomogła, szło bowiem n turalnie 
o zniszczenie sklepu, a nie o zaskarżoną sumkę. 
Zabierano już towary, gdy zjawiła się wreszcie od
siecz w osobie wezwanego kancelisty sądowego i do
piero wtedy, po czterogodzinnem rujnowaniu, sklep 
oczyszczono z najazdu. Wśród całej tej sceny tłumy 
chałatowców oblęgały ' sklep, wznosząc co chwila 
tryumfalne okrzyki: „ Der goj b a'ikr ot tir t /" i sze
rząc po mieście najpotworniejsze o tem rzekomem 
bankructwie informacye.

Pożary. W  Medyce zniszczył pożar lOgo bm. 
w nocy .. około 60 zagród włościańskich. Miejscowa 
żandamerya i wojsko z Hurki tylko z trudnością 
opanowały pożar, gdyż gmina Medyka, mi-ro kilku
nastotysięcznego majątku nie ma dotąd ani jedaej 
sikawki, ni innych przyrządów do gaszenia ognia. —  
W  Pohrebcu, wsi koło Zborowa, spaliła się jedna 
zagroda gospodarska.

*.ydzi mordują żydów. Ze Skałata nam piszą : 
Dnia 21 bm. żandarm Kollman znalazł przy drodze 
ze Zarubiniec do okałatu ukrytego w życie trupa 
Izaka Fella, który we czwartak 18 bm. znikł bez 
śladu. Komisya sądowo-lekaraka, która się odbyła 
w poniedziałek, mogła mieć więcej trudności w zło
żeniu części ciała, aniżeli w sakeyonowaniu, gdyż 
trup był literalnie pokawałkowany. Aresztowano po
dejrzanych o zbrodnię Abę Lenczyea, arendarza ze 
Zarubiniec i jego dwóch synów, którzy dokonać 
mieli zbrodni z przyczyn następujących : Zamordowany 
założył przed niedawnym czusem sklepik z wiktua
łami i wódką, szynkowa»ą potajemnie, naprzeciw 
karczmy w Zarubińcach, przez Lenczyc'w atendo- 
wanej. Gi, chcąc się uwolnić od niewygodnej itr. 
konkurencyi, zasiedli się na niego we czwartek 18 
bm. i powracającego z towa'em ze Skałatu zbili 
tak niemiłosiernie, iż zwłoki przedstawiały jedną 
bezkształtną masę.

Samobójstwo. W  lesis „Pohulanka" znalezio
no wczoraj po południu jakiegoś mężczyznę, wiszą
cego na drzewie,, w wieku około lat 25, a jak 
z ubrania wnosić było można był on sługą kolejo
wym. Nazwiska samobójcy na razie nie stwierdzono. 
W  krzakach, w pobliżu trupa, znaleziono kilka sztuk 
kobiecej garderoby.

Odezwy patryotyezne rozrzuca znów w Kró
lestwie polskim jakaś niewidzialna ręka, a że to 
nie ręka patryotów polskich, tylko najętych szpie
gów rossyjskich, o tem wiedzą bracia nasi pod za
borem rosyjskim dobrze, bo nie pierwszy to raz a ę 
zdarza. Za długo trwała dla czynowników carskie h
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.juona w  tłumnych prze śladowsniacb, któreby mia- 
'b ida j jak i taki pozór legalności, w ięc chwycili 

wypróbowanego tylokrotnie środka, .mającego
0 starczyć pretekstu do rew iz ji, aresztowań zbie- 
uia łapówek i nastraszenia sfer rządowych w  Pe- 
raburgu upiorem wzmagającej się propagandy pol- 
ciej. Oni zawsze 1 ak robią. Ajenci rossyjscy pod

lewają bombastyczno patryotyczne odezwy do Pola- 
lów, potem żandarmerya znajdzie je  nibyto przy
lądkiem u togo lub owego obywatela i więcej nie 
lotrzeba już czynownikom, cały aparat wyrafiuowa- 
je g o  prześladowania i  gnębienia Polaków  już może 
iLinkcyonować. —  Fortelu tego użyto właśnie teraz 
przed koronacją carską, rozrzucono edezwę, nad 
itórą  niestety uueszą się niektórzy krótkowidzący 
publicyści, pochwalając tern niejako nikczemną ro- 
sotę płatnych szpiegów, która w  setki rodzin pol
skich wnieść musi nieszczęście W  odezwie t" j za

rzucono carowi wiarołomstwo, niepraw e używanie 
[tytułu króla polskiego, poczem idzie stek p3eudo- 
Ipatryotyczuych frazesów. I  tak np. czytamy tam co
następuje:

„Ureczystcść koronacyjna w  Moskwie dla Po
laków świętem nie jes t; dla nas nie ma ona z a 
czenia, bo car moskiewski w  Polsce nie z woli na 
rodu, alo przemocą panuje. N  aród polski nie uznaje 
teraźniejszego fara jak nie uznawał poprzednich; 
jeżeli gwałtowi do czasu ulega, to prawem go nie 
nazwie11.

„Pók i rząd carski widział, że polski lud po
zbawiony oświaty, upośledzony i  zdławiony, nie ro 
zumie swego położenia, nie wtrąca się w  poli ykę, 
póty był spokojny swego w  Polsce panowania. A le 

■ dziś ten spokój go opuścił. Spostrzega on, ża nie- 
tylko ludzie oświeceni wszelkich stanów przeciw 
rządowi idą, nittylko robotnicy fabryczni i rzemieśl
nicy burzą się przeciw obcemu uciskowi, ale, że i 
chłop polski dużo już przejrzał i staje do szeregu 
w  walce o sprawę narodową, w  obronie prześlado
wanej wolności, mowy polskiej, pogwałconych praw 
ludu. Rząd rozumie że cały lud polski przejrzy i 
przeciw niemu pójdzie, wtedy wybije ostatnia go
dzina jego panowania na ziemi polskiej “ .

Toż trzeba chyba być ślepym albo złym czło
wiekiem, by nie uznać, że rozrzucanie takich odezw 
między Polaki mi w  Rosyi nie ma innego celu, jak 
tylko wywołać nowe prześladowania i dostarczyć 
żeru spragnionym łapówek czynownikom.

A  tymczasem są pisma polskie, które na seryo 
biorą tę podlą robotę. Są półgłówki polityczne, dla 
których nic to nie znaczy, ze kilkadziesiąt dzieci 
polskich w  Lublinie już aresztowano, że rewizye są 
znów na porządku dziennym i więzienia znów się 
zaludniają, —  nie, dla nicu frazes to główna rzecz, 
oni więcej kochają frazesy niż Polskę.

Polacy pod zaborem rosyjskim nie potrzebują 
lekcyi patryotyzmu od jakiegoś anonimowego szpie
ga, oni złożyli czynem, krw ią swoją dowody patryo
tyzmu i żadne drukowane świstki patryotyzmu tego 
ani w  nich nie wygaszą ani Die wzmogą.

Naszym jednak obowiązkiem jest widzieć to, 
cośmy widzieć powinni i rozrzucanie podobnych 
odezw piętnować jak.) to, czem jest w  rzeczywisto
ści, t. j. jako krecią robotę płatnych ajentów ro
syjskich.

Z Urohowyża. Festyn urządzony przez funk- 
cyonarynszów Zakładu sierot w  Drohowyżu przy
niósł wraz ze składką p. Sowińskiego ogólną sumę 
316 złr. 19 ct,, którą doręczono komitetowi ratun
kowemu na rzecz pogorzelców W Drohowyżu.

Mordercy baronowej Valley nazywają s ię : 
Ferrau i Kiesgen, trzecim zaś jeso- jak wiadomo—  
Laglenie, który swoich towarzyszy naprowadził na 
myśl zamordowania tej, która mu była opiekunką. 
'M łody ten zbrodniarz tak określa swojo curriculum 
vitae:

„N ie  miałem grosza. Wiedziałem, że bar. nowa 
mi testamentem ccś zapisała. Postanowiłom szuśaó 
takich, coby ją zamordowali. Była bardzo stara. N ie 
skrócało to znacznie je j życia. Zkąd pochodzę, nie 
wiem. Nazywam się Laglenie, ale nie jestem pewny, 
czy to prawdziwe moje nazwisko. Matka mną się 
nie zajęła. Puszczono mnie małym chłopcem na uli
cę. Żyłem  czasem z jakich robocizn, zwykłe strawę 
dostawałem w  fourneaux economiques. (Jest to in- 
stytneya dobroczynna, rozdająca darmo trochę zupy
1 kawałek mi.sa). Spałem w  nocnych publicznych 
schronieniach. N ie umiem ani czytać ani piaaću.

Ferrau i Kiesgen, wprowadzeni do mieszkania 
baronowej, udusili ją, z krwią najzimniejszą. „W ie l
ka to rzecz !“ —  odpowiedział Kiesgen sędziemu 
śledczemu. —  Nie tak strasznie skrzywdziliśmy sta
ruszkę, zabijając ją. N ie  pozostawało jej, jak kilka 
miesięcy życia. Gdyby była młodą, zawahałbym się. 
Starej nie było czego żałować11. Straszne to sto
sunki w tej niegdyś katolickiej Francyi.

Myśli i żarty.
Czy kamienice na drożdżach są robione, że tak 

rośnie komorne?
' U  Turków meżna widzieć piękny rząd ale dla 

konia.
Po morzu pływają okręty, a na fali życia —  

wykręty. ^
Pewien gramatyk otrzymuje, że kiedy ktoś 

cukiernikiem to jego żona powinna się nazywać cu- 
kierciczką.

Boginię wstydu możnaby w  postaci pieczeni 
odmalować, bo ta zawsze się rumieni.

K to  chce żyć spokojnie w  małżeństwie, niech 
się nie żeni.

Peruki i książki to wszystko jedno: książka 
l okrywa łysinę duszy, a peruka ciała, obiedwie zaś 
dotyczą głowy.

Pochlebstwo jest jak  lutnia Orfeusza; uśpi i 
samego dyabła.

Jeżeli żydzi lubelscy biorą wodę do wina z 
W ieprza, to niech tego zaprzestaną, bo się zrobi 
wieprzowina?

Ludzie po śmierci są jak książki. Przeczytaw
szy je całe, znajdujemy w  końcu tylko omyłki dru 
karskie

Z teatru. Dziś w  piątek (w  teatrze letnim) 
piąty gościnny występ Mieczysława Frenkla „K lub  
kawalerów11, komedya w  3 aktach Michała Ba
łuckiego W  roli Maryni debiutować będzie pani 
Lucyna Benzowa, artystka teatru im. hr. Fredry 
w Stanisławowie. W  Sobotę (w  teatrze letnim) 
szósty gościnny występ Mieczysława Fienkla „Doktor 
z musu“ , komedya w  3 aktach Moliera. W  niedzielę 
(w  teatrze letnim) 7-niy występ Miecz. Frenkla 
„K ró lew icz11, komedya w  4 aktach E. Łabowskiego. 
W  poniedziałek (w  teatrze letnim) 8 my występ 
Miecz. Frenkla na ogólne żądanie „Porwanie Sabi- 
nek“ , komedya w  4 aktach Fr. i p. Scbonthanówr. 
Z  powodu wyścigów przedstawienia w teatrze le
tnim rozpoczynają się o god. 8, a koncertu, orkiestry 
wojskowe] o 6 ej i trwają do 12-ej w  nocy.

ba było wynagrodzić, a zrozumiemy, jaka się tam 
w  parlamencie, przy udziale Neapolitańczy! ów, roz
winęła gospodarka, prąca rząd pod pozorem dobra 
publicznego do przedsięwzięć, mających tylko ns 
celu zapchanie nigdy nienasyconych gardzieli.

M ilitaryzm sam w  sobie nie jest przyczyną 
dzisiejszego wyczerpania W łoch. W inowajcą jest 
sojusz z szowinistycznemi rewolucyjnemi żywiołami, 
zła polityka, która popchnęła Piemont do zaborów, 
przechodzących jego siły i zdolności, oraz centrali- 
zacya Prney mądrzej uczyniły, zatrzymując się nad 
Menem i pozostawiając Bawarczykom, Wirtember- 
czykom i Sasom ich samorządy. Dziś już przemaga 
we Włoszech opinia, że państwo ’  należy podzielić 
na pasy regionalne z osobnemi parlamentami dla 
górnych, średnich, południowych W łoch i Sycylii, 
z centralnym parlamentem dla załatwiania zbioro
wych spraw. I

Oprócz tego politycznego rzutu oka, który tu 
streściliśmy dla tego, źe się wydaje na czasie pod
nieść przynajmniej w  głównych zarysach to, co pan 
Smorczewski tak trafnie powiada o przyczynach 
niemocy zjednoczonych Włoch, przynosi nam autor 
ciekawą charakterystykę ludLOŚci, zamieszkującej 
Rzym, Neapol, Abruzzy, Katanię Palermo, Syraku- 
zę i miast tych okolice. Pełno tu szczegółów zajmu
jących, a świadczących jak pilnie autor badał przed
miot, o którym mówi.

_ W ie lce  ciekawem między innemi jest opowia
danie, dotyczące Sycylii i zabytków staro-greckiego 
śpiewu, przechowującego się do dz;ś dnia pomiędzy 
tamtejszą ludnością. Jest to właśnie źródło, w  któ- 
rem czerpał Maeeagni i które, jak sądzi autor, sta
nie sio dla muzyki włoskiej ożywczą krynicą.

j p  q  f i

Y f i lfura i Sztukic
* Z teatru. „Nerw ow ych11 napisał W iktoryn 

Sardou w  czasie, gdy o nerwach bardzo wiele mó
wiono i gdy jeszcze więcej składano na karb ich, 
ch ci&ż źródło śmieszności, ab,o zl6g 0 kryło się 
gdzieindziej... Wczoraj tedy przedstawiona sztuka, 
oddawna u nas znana i ogromnie ograna, nie jest 
komodyą aui nawet farsą, lecz satyrą, 'nawiasem 
powiedziawszy, dość płytką, na filisterstwo mieszczań
skiego świata francuskiego. Zażywający rozgłośnej 
sławy autor „Safandułów11 mógł sobio wybrać taki
nikły temat do teatralnej sztuki p fają c swojej lite
rackiej fiim ie inny autor, mniej popularny i mniej 
utalentowany w  ogóle, musiałby takich Nerwo
w ych11 schować do swojej własnej szuflady, bo na 
scenie me danoby im miejsca. Tak też Nerwo
w ych11 oceniła krytyka, nawet francuska jak w ia
domo, zanadto pobłażliwa dla swoich’ autorów. 
Sztuka ta przed 20-tu laty pojawiła się w  Paryżu 
nie w  „Kom edyi francuskiej11, lecz w  jakimś innym 
teatrze drugorzędnym. Dziś i ,cza3 jeszcze przypru- 
szył siwizną „Nerw ow ych11 rysując na obliczu
zmarszczki zgrzybiałości i niemocy.

Gdy u nas za dyrekcyi ś. p. Celiny Dobrzań
skiej wprowadzono na repertuar „Nerw ow ych11 ma
łej roli Tufie’go nie chciał grać żaden artysta' aie 
przeczytał ją  Frenkel, wziął w  swoje ręc0 i uimo 
banalnego materyału, stworzył z ni6j arcydzieło 
sztuki aktorskiej. Rola ta stała się popisową w  bo
gatym repertuarze warwaszawskiego artysty, który 
ma prawo powiedzieć, że czasem w ielki talent po- 

I trafi z piasku bicz ukręcić...
Warszawskiemu gościowi dzielnie wczoraj do

pomagali nasi artyści w  dawniejszej obsadzie

W  sprawozdaniu nsszem z drugiego dnia w y
ścigów w  Rymanowie znajdują się pewne niedo
kładności. - Wskutek cego otrzymaliśmy z sekreta- 
ryatu Towarzystwa zaehę y i wzajemnej pomocy 
chowu koni urzędowe sprawozdanie, które niniąj- 
szem zamieszczamy.

I  B ieg sprzedaży przychówk i stadnin I I  kl. 
Panowie jeżdżą. Nagrody 650 koron, 250 i 100 ko
ron. • Meta 1600 metrów. Z  mianowanych -4 koni 
biegało dwa. Pierwsza do mety przyszła 3-letnia 
klacz kaszt, półkrwi „L ich o11 pod poracznikiem Ja
roszyńskim, drugą • była 3-letnia klacz kaszt pół

naszego urzędowego zamknięcia, a i dziś w  dal
szym ciągu niemieckie giełdy popierały, zw yż
kę. N& likwidacyę miesięczną na targu berliń
skim potrzeba stosunkowo dość duło austryao- 
kich walorów, więc arbitraż skupuje je. Zwła
szcza akoyi kredytowych potrzeba dużo dla 
przeprowadzenia likwidaeyi w Berlinie. Dość 
znamiennym faktom było to, że gotówka na 
prolongatę zobowiązań 1 giełdowych była dziś 
w Bark nie o pół procent droższa, ' niż w "W ie 
dniu TJ nas bowiem ofiarowano ją na 4 ‘/a pet., 
a w  Berlinie muszą spekulanci płacić co naj- 
inni#j 43/4 pet.

Ostatnie notowania:
K redyty  austr.. 349-50, węgierskie 379-50, 

Anglob&nki 156-— , Uniony 283-50, Bankyerei- 
ny 165--—, Laaderbanki 250-25, Ludwiki 218-— , 
Ozerniowieckie 286 50, Elbethale 274-75, Renta 
papierowa 10135, srebrna 101’40, austryacka 
złota 122 85, austr. renta wal. kor. 101-20, wę
gierska złota 12290, węgierska renta wal. 
kor. 9885, dukat 5-65, 20-£raukówka 9'53— , 
marki 11-74, ruble 1-26.

elegramy „Przeglądu44.

krw i „Sanoezanka“ , dosiadana przez porucznika
Rheina Wolbecka. Obydwie te klacze biegały w  ko
lorach stada im. Ostoja-Ostaszewskiego.

Drugi bieg był o nagrodę Pań honorowa, i 50 
dukatów. Meta 2000 mtr. B ieg ten wygrała znana 
z wystawy lwowskiej piękna „Not-for-Saleu 3-letnia 
klaszt. stada im. Ostoja- Ostaszewskiego;1 dosiadana 
przez p Kazimierza Ostaszewskiego, drugim był 
„D ollar“ 3-letni ogier gniady p. Augusta Stojow- 
ekiego pod porucznikiem Jaroszyńskim.

Trzeci bieg z płotami o nagrodę Skołyszyna 
500 koron, ofiarowana przez p. Stanisława Klobassę 
Iręckiego, zdobył 4-letni wałach siwy „Gogo I u 
pod właścicielem Porucznikiem Rheina Wolbeckem, 
drugim był „Dandy* 4-letni wałach siwy p. Stani
sława Pieńczykowskiego, którego dosiadł porucznik 
Jaroszyński. Mianowanych koni było pięć. -

Czwarty bieg z przeszkodami, 1000 koron, 
z których 650 koron z wycięzcy, stał się łatwą zdo
byczą dla 4 letniej klaczy kaszt. „Janiki11 stada im, 
Oitoja Ostaszewskiego. Zapisany do tego biegu 4 
letni gniady wałach „Nonsens11 p. Stanisława P ień
czykowskiego z powodu, że w  dniu poprzednim od
mówił przy przeszkodach posłuszeństwa, nie stanął 
do biegu.

Piątym biegiem był Kog myśliwski, Do starte, 
stanęło 3 konie. P. F . Kozłowskiego 4-letni ogie.
kaszt „A fesza“ dosiadł porucznik Rheina W olbeck,

Publiczność licznie zapełniła teatr dzięki zja
zdowi i ożywienia, iakie nanuiaw mieścin *ożywieniu, jakie panują w  mieście z powodu 
odbywających się wyścigów konnych. Iks Ypsylon.

* Włochy tegoczesne (Rzym, Neapol, Sycylia) 
przez Adolfa Smorczewskiego. Warszawa, druk J 
Sikorskiego, 1895. ‘

K rw aw y dramat, który się rozegrał niedawno 
w  Erytrei, nadaje cechę wysoce aktualną tej mono
grafii, która rzuca nader ciekawe a pouczające 
światło na jedno z najbardziej zdumiewających za
gadnień politycznych obecnej doby. W  istocie jak 
wytłómaczyć ten fakt zagadkowy? W idzim y pierw
szorzędne europejskie mocarstwo, usadowione w  je 
dnym z najźyżniejszyeh krajów naszego lądu, za
mieszkałe przez ludność pozornie jednolitą, rozpo
rządzające miliardowym budżetem, posiadające prze
szło dwumilionową ciłę zbrojną i flotę zaliczaną do__j _  w  a p  _ _ l

Narobiła baba kłopotu, z W iednia do K e e s -1 najpotężniejszych —  słowem, widzimy państwo, 
kemetu jechała wagonem pierwszej klasy bogata f będące z natury rzeczy wyrazem olbrzymich zaso- 
hrabina Eleonora Bissingen, W  drodze zdrzem&ła j bów i si/y, a wyczerpane do tego stopnia, iż jedna 
się i wnet wskutek zmęczenia pedróżą, zasnęła głę- porażka, doznana od dzikich afrykańskich hord, 
boko na miękkich poduszkach wagonu. Na jednej wstrząs, mero tak gwałtownie, że wielkornecarstwo- 
Btacyi pociąg zatrzymał się, miarowy turkot kół we stanowisko jego  zdaje się być mocno zachwianem. 
ustaje i hrabina budzi się, przeciera oczy i ogląda [J a k  to wytłómaczyć i gdzie leży przyczyna tej 
się na około. W  wagonie nie ma nikogo, ale —  f słabości ?
o zgrozo —  nie ma także szkatułki z drogocennymi Czytelnicy naszego pisma wiedzą, że najbliż
klejnotami. Przestraszona h r a b i n a  ;rzeciera jeszcze 6 szemi przyczynami słabości Zjednoczonych W łoch  
raz oczy ale szkatułki nie widzi, ani na ławce, ani są nieustające parlamentarne rozterki, zbyt gorączko- 
pod ławką ani między bagażami, nigdzie jej me wo rozwinięty ruch budowlany w  zakresie kolej- 
znajdoje. Zwołuje służbę kolejową, desperuje, każe nictwa, a wreszcie giełdowe frymarki, które podko- 
szukać wpada na rozur ite podejrzenia, b a ! bo na * pały finanse państwa i spowodowały dzisiejsze

 ̂ n i _     4 mnAnnarmnin Rnononvrrajakiejś’ tam siacyi wsiadł do togo samego wagonu \ wyczerpanio finansowe tego pięknego i bogatego
ja k ie jś  podejrzanej powierzchowności jegomość, A  więc i kraju _ .

doniesienie do policyi, ajenci rozlatują się na wszyst- K to  jednak chce sięgnąć myślą dalej wstecz
kie strony szukać sprawcy, żandarmi czekają na t i dobadać się pierwszych przyczyn tej niemocy, ten 
stacyach z nabitymi karabinami a że w  Budapeszcie | niech weźmie do ręki ciekawą a w  eposob bardzo 
wystawa i tyBiące osób jedzie codziennie na tej linii s zajmujący p saną monogra lę p. >- morczews leg°- 
kolei, polieya ma kłopot nie mały. chcąc dogodzić Tam znajdzie wyczerpujące wyjaśnienie tej zagadkr 
tak znakomitej osobie. W reszcie jakiś eprytny agent w  rbrasie tamtejszych stosunków, nakreślonym pewną 
wpada na pomysł przeszukania pomieszkania hrabiny iręk ą  obeznanego z przedmiotem statys y, a e.rwnem 
we W iedniu. I  rzeczywiście w  jednym stoliczku; piórem wytrawnego pisarza.
znaleziono ową szkatułkę z ‘klejnotami, Okazało się, « Przyczyna niemocy Zjednoczonyc i oc V̂1
ze hrabina przygotowała szkatułkę, by ją  wziąć ze j w  samej ich genezie, a mianowicie w  spOoO is, 
sobą, lecz zapomniała ją  w  domu i  narobiła nie- ; w  jaki dokonano zjednoczenia, ulegając- linpu sowi 
potrzebnego alarmu. ‘ rewolucyjnych żywiołów, a nie licząc się z odrębno-

Angielska dziennikarka. Miss Banks, współ- ściami, jakie w  pośród ludności, zamieszkującej ół- 
pracowniczka londyńskiego Daily Courier, chciała * wysep Apeniński, wytworzyły położenie geogranpzue, 
zaznajomić czytelników tego pisma dokładnie z od- I odmienna chemia krw i i odmienne dzieje. Myliłby 
k-yciem Rontgena. W  tym celu dała odfotografować, Eię bowiem ten, ktoby sądził, iż ludność włoska, 
swój własny Bzkielet, naturalnie o ile to nie p rze -jjak k . Iwiak używająca jednego języka a dziś W jedno 
kraczało granic przyzwoitości, a rysunek, zrobiony | związana państwo, jest jednolitą. Różni się ona 
na podstawie tej fotografii, dołąc7yła jako objaśnia- \ wielce pod względem etnicznych pierwiastków, tra- 
jącą illustracyę do naukowego artykułu o Rontge- j dycyi, umiłowań i uzdolnień, a kolizye stąd wyni- 
nie. v» artvkule tym wytłómaczała miss Banks me- 1  kające eą właśnie pierwszą przyczyną niemocy Zje- 
todę, za pomocą której odfotografowano je j stos pa-)  duoczoi%ch "Włoch.
eierzowy, żebra, łopatki, kości u rąk i nóg i powo- | Jedynym żywiołem rzeczywiście państwowym,
ływała rię wśród wykładu bardzo często na roz-11 j. zdolnym do politycznego życia, są tam Pis- 
maite punkta ry 3unku, zaopatrzonego w  strzałki | montczycy, Lombardowie i Wenecyanie. Szczepy te 
i litery, służące czytelnikowi do zoryentowania się. j posiadają odziedziczoną z średnich jeszcze wieków 
Miss Banks oświadczyła także, że nie miała by nic j tradycyę rządów silnych i twardych, a zarazem ro- 
nawet przeciw odfotografowaniu swego mózgu, ale - zumnych i czynnych, oraz wojskowe i obywatelskie
■wobec odpowiedzi fotografa, że musiałaby sobie dać 
ostrzydz włosy, zrezygnowała ekscentryczna Angielka 
z tego zamiaru.

Zmarli. Stanisław Godziemba W ysocki, sekre
tarz kasy chorych, żołnierz 1863 r., zmarł we Lw o
wie. —  Marya z Knryłowiczów Baronowa, żona c. k. 
starosty w  Gradisce (w  Bośnii).

Stan powietrza. T. o 9 -L16C‘ K .; w  pał.
18u R. Bar. 757 Spada. Deszcz.

cnoty. Żywiołem pod względem politycznym mniej 
podatnym są Toskania i Rzym, gniazdo niegdyś 
renesansu, kolebka sił artystycznych genialnych, ale 
wybujałych i oderwanych od całości. Pierwiastkiem 
wprost rozkładowym są Neapolitańczyey, nie posia
dający żadnych tradyeyj, żyw ioł chytry, ruchliwy, 
zachłanny, zdemoralizowany przez sam już klimat. 
Dodajmy do tego żyw ioły rewolucyjne, w  sojuszu 
z któremi dokonano zjednoczenia i które za to trze-

„M ię 11“ również p. F . Kozłowskiego porucznik 
Kozicki, „Jam kę“ stada im. Ostoja Ostaszewskiego 
p. Kazim ierz Ostaszewski. B ieg poprowadził p o 
rucznik Jan Gorayski na importowanym z Irlandyi 
przepysznym hunterze Master poprowadził gonitwę 
ostrym galopem odrazu na mur, ogalip owa wszy 
arenę raz w  koło, poprowadził uczestników przez 
rządowy wysoko położony gościniec na poła, gdzie 
poprowadziwszy przez rowy i baryery powróć ł 
drugą stroną na tor i przed ostatnią przeszkodą 
usunął się. Jadący przeskoczyli też ostatni płot 
w bardzo szybkim tempi6. Przed słupem dystanso
wym pobudzony „A tess“ wysunął eię naprzód bijąc 
kilku długościami „Jam kę“ , a trzecią o kilkanaście 
długości była „M ia I I “ , co było do przewidzenia, 
gdyż szła pod wagą 88 kg.

Po tym interesującym biegu nastąpił bieg 
kłusowy o puhar. Z  powodu rozmokniętego toru 
dystans 30 kilometrów przepołowiono Do startu 
stanęło tylko dwie pary. Znaee z roku przeszłego 
traberki p. Floryana Kozłowskiego budziły ogólny 
podziw. O drugą nagrodę walezył p. Wojciechowski 
parą klaczy kasztanowatych i zdobył ją  zi obiwszy 
record minimalny, jakiego propozyeya wymagała. 
Pan Kozłowski swego j rzeszłorocznego reeordu w I 
przecięcin nie poprawił, jechał jednak środkowa k i 
lometry w  2 m. 21 sekund. Konie jego były w  zna
komitej kondycyi, niestety głęboki teren uniemożli
w ił dłuższą jazdę w  szybkim tempie.

Siódmym biegiem był bieg kłusowy pojedynką. 
Nowość ta wprowadzona pierwszy raz w  Galicyj, 
reprezentowaną była tylko jednym zaprzęgiem. Na 
tor wyjechał p. Kazimierz Ostaszewski 3-ktnim o- 
gierem kasztanowatym „F o jta ’.em“ zaprzęgniętym w 
amerykańskim Sulky. Metę 2200 metrów przebiegł 
„Fo jtes11 w  5 m. 17 sek. Record ten jest nieświe 
tnym, zważywszy jednak bardzo ciężki teren, w iek 
konia, a przytem nadzwyczajnie poprawne i długie 
rnchy, można mieć nadzieję źe koń ten. w przy
szłości rekord swój znaczcie zmniejszy. „Fo jtes11 
je jt  koniem półkrwi urodzonym w sta zie im, Ostoja 
Ostaszewskiego.

W yśc ig i zakończone zostały biegiem pociesze
nia. Do fctartu wyszły „Nonsens“ p. Stanisława 
Pieńczykowskir-go pod właścicielem, „L e ta reu por. 
ks. Ernesta Windiseh Graetza i „L a  Marąuiae0 
stada im. Ostoja-Ostaszewskiego „L e ta re “ dosia
dana przez porucznika Rheina Wolbecka poprowa
dziła bieg. Wkrótce jednak zmieniła ją  „L a  Mar- 
qnise“ pod p. Kazimierzem Ostaszewskim i z łatwo
ścią o kilka długości przyszła pierwsza do mety. 
„Nonsens “ ledwo trzeci. W ieczór zebrali się człon
kowie Towarzystwa na sali ba low ej, tańczono 
do rana.

Wiosenny ten meeting nie zebrał tak licznie 
publiczności jak  przeszłoroczny meeting jesienny. 
Skarżono się powszechnie na brak wiadomości o ter
minie wyścigów, które zaledwie parę dni przed roz
poczęciem ogłoszone zostały. Uczestnicy rozjechali 
się z wiadomością i dotąd nie ofieyalną, że główny 
meeting jesienny rozpocznie się 10 września.

Paryż 26 czerwca. "Wczoraj rozpoczął się 
proces przeciw Artonowi, który oskarżony jest 
o sprzeniewierzenie około czterech milionów 
na szkodę towarzystwa dynamitowego , za co 
już w  roku 1393 sktuany został w zaoesno- 
śoi na dwadzieścia lat ciężkich robót. — 
Proces obseny nie budzi najmniejszego zajęcia.

Rzym 26 czerwca. Wczoraj wśród n ie
zmiernego udziału ludności odbył się publiczny 
konsystorz, na którym włożono kapelusze kar
dynalskie ks. kardynałom za Lw owa (ks. Sem- 
bratowicjowi), z Salaburga, V t  lado lidu i Bour- 
gcs. P&pieża witała ludność entuzyastycznymi 
okrzykami

Ojciec św. jest zdrów zapełnia i wygląda 
bardzo dobrz*.

Buluwayo 26 ozarwod. Powstańcy murzyń
scy z&mknęli za wszystkich stron fort Char
ter w  kraju Maszona i złupili staoyę Mi- 
r&ndelift Do kram Mtszoua wysłano sześćdzie
sięciu ludzi z jadną armatą Maxyma.

Londyn 26 czerwca. W  izbie niższej 
cświ&dczył wczoraj Curzon, że mocarstwa je 
dnomyślnie zaleciły Porcie spełnienie trzech 
znanych żądań Kreteńczyków, a mianowicie 
nommaeyę chrześcijanina gubernatorem, przy
wrócenie konwencyi z Haieppo i zwołanie sej
mu kreteńskiego a nadto udzielenie ogólnej 
amnestyi.

Nadto oświadczył Curzon, ie  konsulowie, 
rezydujący w Wanię, w  raportach swych kon
statują,' że ebsene zachowanie się władz turec
kich i wojska jest dobre i że na żądanie suł
tana wieekocsulowie kilku mocarstw starają 
się o przywrócenie zncśnych stosunków.

Konstantynopol 26 czerwca. Grek Jovana- 
ki siłendi samianowąny został k&iraakan&m 
w Zeitunie. •’

Frisdrichsruh 26 czerwca. W icekról chiń
ski Li-Hung-Czsng odwiedził wczoraj Bismar- 
ka i zabawił u niego przez dwie godziny. Po
żegnanie było bardzo serdeczne, Bismark od
prowadził swego gościa do powozu.

Barcelona 26 czerwca. Wczoraj uwięziono 
znów wielu anarchistów. Uwięziono takie pe
wnego Włocha, korespondenta dzienników me- 
dyolsńskicb.

Lino 26 czr-rwna. W  zakładzie karnym 
Garsien urządzili bunt więźniowie. Wysłano 
tam dwie kompanie strzelców.

Paryż 26 oserwca. Umarł książę Nemours.
Madryt 26 czerwca. Pomiędzy rządem a 

oposyeyą przyszło do porozumienia oo do Ko
sztów na dalsza prowadzenie wojny na Kubie.

Wiedeń 26 czerwca. Casarz przyjmował 
dziś na audyenoyi dra Plenara, następnie ks. 
kardynała Agliardiego, gwardzistę papieskiego 
Micoioliego, abieg&ta papieskiego Looatilliego, 
wreszcie posła perskiego Nerimema ohana, któ
ry  wręczył Cesarzowi swe listy uwierzytel
niające.

HOTEL EUROPEJSKI.
A-L B E R T  S Z K O W R O N  i Spółka.

Lwów  —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 25 czerwca. Z  Reinsperger 

z Czernichowa. Sfc. Sozański z W iednia. St. Biało- 
skórski ze Staj. K .  Alsner z Żółkwi. R. Freitag z 
Waezkcwiec. D. J. Nazar k i e i c z  z Podola. Dr. W ł. 
Czaykowski z Przemyśla. O. Sala z Wysocka. Fr. 
Niederhoffsr z W iednia. M. de Bauer z Tłumacza. 
H . Jekel z Dorna watry. Z. Skibaiewski z Rosyi. 
H . Sauerteich z Wiednia.

HOTEL ZORŻA
Lw ów  —  Plac Moryncki.

Przyjechali dnia 25 czerwca. A . i J. Goray- 
scy z Moderówki. T. Morawski z Knjdaniec. J .  
Braniys z W ielk ich  dróg. M. hr. Ledóchowski z 
Podola ros. K. Abgarowicz z Dubienka. T. Barański 
z Łukowicy. M. Brykczyński z Pacykowa. M. K o 
zicki z Jarosławia. K . Rogawski ze Schodnicy. 
Dr. W ilson z Kopeczyniee. L . Rościszewski z Polski,

WI®«S6ń 25 czerwca Notowanie wieryors 
Kredyty 349-62, węgierekis kredyty 379 50, ip- 
globakfe 157.00, bankyereis 264,50, unionbs~* 
28425 iMnderbs-iik 251'—  staatsbaimy 358 87, 
lombardy 103,00, elbethals 274 50, skoye tyto
niowe 169.00, ?inuv 234.00. alpiny 78.20. rtnfi 
m tjows 10130, fjęg., renta slota — , tu m  
rasta koronas — .— , lasy tureckie 53 30, węg 

witrt.wh 98.95 marki 58.35 ruble — .— .

fe ę ś ć  e io B O ff iie & M o

r-fonnon, > ^ u b u ic iu i u itiiunaj

Ciągnienie dnia 6 lipca 1896

G ł ó w n a  w ^ g g a n a  5 U . O O S O  * ł i » «

Wiedeń 24 czerwca.
(Z.) Po wczorajszej zniżce mieliśmy dziś 

znów dla odmiany małą repryzę, a zawdzię 
czarny ją  znów targom zagranicznym, które 
jakoś korzystniej taksują nasze papiery, aniżeli 
nasi spekulanci. Jaż wczorajsze wieczorne no
towania giełdy frankfurckiej były wyższe od

N A D E S Ł A N E ;
Rubryka ta nie pochodzi od ited&kcyi, nie bierze teź 

sm  ss nią na eisbio żadnej odpowiedzialności.

Zakład wodoleczniczy
rbok Lwowa 

złr. 2 5  tygodniowo 
sa  w a irs tk o .

f prze-Janin z wolnsj reki realność w 'adov»i 
Wi-z-ai obok dworca kolejowego, składająca sń z 25 mor
gów pola skomssowaDCgo, budynki zupełnie dobra B liż
szych infcrmacyi udziela z grzeczności Wny Antoni Klim. 
kandydat notaryalny w Sądcwej Wiszni, ’

Wszach nauk lekarskich

P r .  i P a d a l c w s k i
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Nemnamt 
Fingsrai Frisdia we Wiedniu, profesorów; Laeaara i Caspera 

w 8erl-n?* i proitsorćw Guyons i Fonraisia w Paryin-
Specyalista chorób skórnychf wenerycznych, 

płciowych i  nizrsatiu moczowego.
v  chorobach pęcherzowych, sscztgóiais 

U p c *  *3 kamienia i nowotworów pącharia-

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hntslu Georgea, ord. od 10— 12 i od 0—5.

sE5s 2—S.

M. J ONASZ
Aom  b a u k a w y  f k u t e r  w j e l a i y

wa Lwowia. alioa Jagielloński i. 8. 
kspuje i sprzedaje wszelkie papiery warbośoio^s 
l esy i monety po najtańszym kur aie dzienny*

P R O M E S Y
na Wiedeńskie losy komunału• 

j e "  po złr. 4.50 wraz z* stemplem. - % «  
Ciągnienie 1 lipca rb.

G łó w n a  w y g r a n a  k o r o n  4 0 0 .0 0 0 .  
na 3 pr. losy austr Zakładu kred. ziem. I I  e misyi 

po 1 zł 75 ct. wraz za stemplem,
Ciągnienie dnia 6 lipoa r. b.

G łó w n a  w y g r a n a  k o r o n  1 0 0 .0 8 0 .
Przy zamówieniach a prowincji oprane się o te ii-  

oaenie 20 ct. na portoryoa.
Uprani się o łaskawe wczesne zamówienia, rfdył

zlecenia na 2 dni przed ciągnieniem i  powoda wyczerpa
nia zapasa nis mogłyby byc wykonane.

S a k  u ło żen ia  1851
Des* bankotsy i kantor wymiany 

pod firmą:

August Scitellenberg i S y i
Lwów, ul. Karola Ludwika L i w  gmachu dyr. 

gal. Tow. kredytowego ziemskiego
poleca P ro m e iy  do ciągnisnia l  lipca br. na 
losy miasta Wieinia po złr. 4 45. Główna wygrana 
złr. 200.000 w. a. i do ciąjnieaia 6 lipaz br. na 
3 pr. los; Aistryackiego Zakłada Kredytowi go 
aiemskitgo II Em. po słr. 1.75 wraz ze stemplem. 

Główna wygrana słr. 50.000 w. a. oraz

Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorsystziejsiemi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* pre

numerata roczna zł. 1-70, na prowincji zł. 1-80. .

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący i  dn iej J mija 1896 (czas środk.-europąjski).

Do Lwowa przy
chodzą :

P o c i ą g i
pospieszne osobowe

Z Berlina i # ,
Z Krakowa Wiednia i 

Wrocławia .
Z Warszawy .
Z Muszyny - Krynicy 

przez Tarnów f) od 
1 czerwca do 30 wrze
śnia *) od 25 czerwca 
do 15 września . ,

Z Muszyny • Krynicy 
przez Rzeszów • ,

Z Muszyny Krynicy 
przez Przemyśl , 

Mszany d. przes Tarnów 
Z Rozwadowa iNadbrze- 

zia przez Dembicę 
Chabówki przez Tar
nów . . . .  

Z Chabówki przez Rze*
BZÓW „ . •

Z Chabówki przez Prse- 
myśl . . . .

Z Rawy ruskiej przez 
Jarosław 

Z Krosna, Iwonicza, Ry
manowa, Sanoka przez 
Przemyśl 

Z Mezo - Laborcz i Pe.
aztu przez Przemyśl 

Z Ław ocznego, Pesztu.
Miakolcza, Monkacza , 

Z Hr@ben.owa, tylko od 
10 lipca do Si-go sler- 
poia . . . .  

Ze Skolego i Stryja *j 
ze Skolego tylko od 
1 maja do 30 wrześn. 

Z Stanisławowa przez
stryj .

Z Ohyrow a przez Stryj 
Z Suczawy* Huałatyna, 

Kordsmezo, Słobody, 
rungurs., Berhomethn, 
Ozu dyna, Rad owiec, 
Kimpoiungu, Bukare
sztu l Jaas .

Z Sn oz. a wy, Czortkowa, 
Korosmezó, Kałusza, 
Sopowa, Bukaresztu i 
Jasa .

Z Suczawy, Radowieo, 
Berhometu i Ozudyna 
kaid. poniedziałku), 
Peczeniżyna 

Z Suczawy Husiatyna, 
Kałusza, ,NowoBlalicyf 
Czudyna każdego po
niedziałku Radowieo, 
Kimpolungu, Bukare
sztu i Jasa . .

1 Sokala i Jarosławia 
przez Rawo ruska*

Z Bełzoa • • .
Z  Podwołoozysk I Bro
dów na dw. Podzamcze 

Z Podwołoczyak i Bro
dów na dworz. główny 

Z Brznohowic od 1 maja 
do 21 czerwca i od 15 
sierpnia do 6 wrześn. 

Z Brzucho wic od 26 
czerw ca do 14 sierpu. 

Z Janowa *; przez cały 
rok, f )  tylao od 16 
czerwca do 31 sierpn. 

Z Janowa tylko od 1 
maja do 15 czerwca i 
od 1 września do 30 

kwietnia

5.10

5  10 
5.10

*5-10

5.10

Z« Lwowa odcho
dzą do:

Krakowa, Wiednia,Wro
cławia, Berlina . *

Warszawy . . .  
Muszyny-Krynicy przez 

Tarnów *)tylkood i-go 
czerwca do 30 września 

Musz.-Ki-. przez Rzeszów 
Musz.-Kr. przez Przem. 
Rozwadowa i Nadbrzezia 
Chabówki przez Tarnów 
Chabówki praez Rzeszów 
Chabówki prz: Przemyśl 
Rawy r. przez Jarosław 
Chyrowa, Sanoka, Iwo
niczy Rymanowa przez 
Przemyśl 

Mezo- Laborcz i Pesztu 
przez Przemyśl . .

Ławoczuego, l^unkacza, 
Miakolcza, Pesztu prz. 
Stryj • i .

Hrebouowa tyiKo od 10 
lipca do 31 sierpnia 
przez Stryj . . .

S&ulego i Stryja *) do
Skolego od 1 maja do
30 września . <

Stanisławowa i Chyrowa
przez Stryj . *

Chyrowa przez Stryj ’ 
Suczawy, Jasa, Bukare

sztu, Hufuatyna, Ko* 
rosmezo, Kołomyi nad, 
przeain., Berhomeiu, 
Czudyna, Radowiec, 
Kimpolunga

, f  eozenlżyaa! 
Czudyna i Berhomethu 
kazd. ponłedz. Radów 

suciawy, Jaaa, 
Ozortkowa, Kaiosa., 
Kor8ameiai Klmpol. 

Suczawy. Bukar,.
Husiaiyua,Kałusza,Pe-
czeuiżyna I^owosielicy 
Radowieo ,

Sokala i Jarosławia przez 
ruska . r 

Bełżca ,
Pod w, i Brodów z Podz. 
Podw. i Brodów z gł. dw. 
Zimn. wody od 1 czerwca 
Brzuchowio od 14-ego 

czerwca w niedziele i 
święta .

Brzuchowic od 1 maja do 
6 września w dnie pow. 

J&uowa od 1 maja do 
15 czerw, i od 1 wrz. 
do 30 awiet. eodzienn. 

Janowa od 16 czerw, do
31 sierpnia * codsieu. 
f  w niedzieli i świgt. 
g w dnie powszednie

5.10

5.10

8.40
8.40

8.40

8.40

6.10

6.14
6.00

1.30 8.55 16.55 16.80

1.30 8.45 8.55
8.65

1 8.55

6.55

6.55

0.30 
9 80

8-45 8.66 680

1.3U 6.55

i. 30

1.30 8.56

1.30 8.45 9.S0

i  30 8.45 8.65 6.65

8.45 8.55

8.00

1.51

9.10

8.00 1.51
•

10.10

8.00
8.00

1.61
1.61 10.10

0.55

—

7.38

3-01

819

• 8.15 8,85
6.46

118 0,50 7.83 4.45

1.31 10.05 8.06 6.10

8.06

8*36

•7.50 ł6.I8

1.10

+8.54

7-48

3.50 11.00
11.00 4.40

4.40
9.66 6.45

6.45

3.50

11 OO 
11.00

11.00
11.00
11.00

4.40

4.40

4.40

9.55
9.55

•4.05

6.45

6.45

4.40 9.66 6.45

4.40 6.45

s . « a

9.35

7.33

5.03 9.35 •3.35

5.33
9,35

1005

1.45

7.33

3,35
3.11

0.15
0.15
9.88
9.30

3.19

1.10 

3 JO

(7.05

3-30

8.46 3.00 8.05

•0.45 fl-05 83 00

1»'10

10.1

u .l
10.4

S.4

u u u u n u t u w u i  KTUUMUU UCIDUIt OB 
czają porę nocną od 6 witczoram do godz. 5 m. 51 ra 

W  biórae Informacyjntm c. k. anatr. kolai pańati 
wych we Lwowie, nl. Trzeciego Maja L 3 (Hotel Inperj 
jest sprzedał biletów atrefowych, okrężnych, dowolnie zew 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jai 
w formacie kieszonkowym- Inłormacye w sprawach ta
lowych i przewozowych. Czas środkowo europejski rói 
się od czasn lwowskiego o 86 minut. Godz. 12 czas łn 
kowo europejski =  godz. 12-36 podług zegara lwowskie

S  o
na 3 pr. losy aust. zakł. kred- ziemsk. z r. 1889 sprzedajemy po 

75 ct. i stempel 50 cf„, razem 1 złr. 25 ct.

l e n ,m. ± 1 Ł x l
Dom bankowy i  kantor wymiany

Slaoenia i  prowinoyi wykonujemy odwrotną pooztą, bez doliozenia prowizji,

mailto:Hr@ben.owa


"^ZFOTiĄT* * dnia 27 czerwca !M6.

jedwabne s
jaKoież j  i- ( lw » l:  P  n taeD b4g>>  c z a r n y ,  b la t y ,  k o l t » w y  od 35 ct. do zł. 1.4.65 (około 204 
rozlicznych jakości i £000 różnych barw i dcBeni itd.) czarne, hiate i koTorowe

od zł. —.05 do 14.65

aż do
% w ł a s n e j  I a * i s ,y t i

14* 6 5 za met er tv mojej fabryee

o Kr.
Jedwabne damasty 
Jedw. materye włos. na suknie 
Jedwabne fulary 
Jedwabny a ias dla masek 
JeJwabae Merveilleux 
Jedwabne mateiye balowe

8.65 
—.60 
— 35 
— .45 
-.35

42 75 
3.35 
1.90 
4.85 

14.65
za meter

Jedwabne benjaliny 
Jedwabne gre iadynj 
Jedwabne baille frangaise 
Jedwabna Suran 
Jedwabny tular japoński 
Jedwabne Orep de Chine

od 45 ct. do zł. 1166. 
od zl. 1.20 do 6.30

-.80
1.45

-.80
—.80
1.35

7.65 
6.80 
8.80 
3 35
6.65

a

144

Jedwab Armures, Merveilleux, Ducbesses etc. € .’ stalique, Moire antiąue, Moscoyito, Marcellines, jedwa
bne koidry i mat irye ra chorągwie — wolne od porta i cla do domu — Wzory odwrotnie — Listy do

Szwajcaryi kosztują 10 ct., karty 5 ct.

Fabryka jedwabiu G. Henneberga w Zurychu, c. k. dostawca nad\Yorny.

F o l e c a  s i ę  h a n d e l  w i n  Z E L u i . c 3. ^ v i 3s © ,  S t a . S . t £ x a . ^ l l e x a .  w e  Ł  w  o  _ w  i  e .

i zagłada
mu hom przez codzienne nżycie

p  a  t e  n  t .  m  u  c  h o m o  r  a
Zastęp. zabroniony papier aa machy.

Nie jadowite! Użycie wygodne, czyste i bdzpiec2 ne. 
Ł e p » e  f  ta ń s z e  j a k  in n e  ś r o d k i .

Za wort-k 15 kr. Do nabycia Sam gdzi* są plakaty.

P a t e n t .

m u c h o m o r
niszczy muchy masami.

M m

Uprzejmie proszę żądać tylko prawdziwego kuracyjnego Cogii»u-u francuskiego po 1 markę, ochronną A m a z o n k a  n a  Ito n in  
firmy Cuuriere &. Co nip., założona] w r. 1850 s p a d k o b ie r c a  (>. K o n d r a  :o . i c  w  C o gn a cu . Jedyna polsk. firma we Franoyi, 
roprezentowuna na wystawie lwowskiej we własnym pawilonie »Butelka “ i odznaczona medalom złotym, poleca wielkie zapasa kury- 
oyjuych prawdziwych F n in c k ts l. i i l i  C o g n a e ó w , a jzczególniei dotychczas niepize yższonego w  swej dobroci Copfiabumi nistoryrl* 
nago, k tó ry  i»abvwac utożna w o Lwowie, Krakowie, oraz we wszystkie* renomowanych handlach, cukierniach, i  aptekach na prowin-

cyt Z  powa?.fa,nióm A u ju s f  C h a r ic w t ik l  jen. zast. ze stałą siedzibą w  Krakowie, Basztowa £7.

Odr^żniąjcle 
praw dę o t  b la g i!

Dwa nudde lasłuąi otrzymał 
P . W . W.ScB*«|®W»ifc5 M 
wyron zaa3ro_SJltycli t itefe nżekle- 
jonycn! .41 wUw-tw m« 
aauna fabi/ka tatak pcuciydi 
114 n . noś*. Żądać p.os/ę T w  

te k  K ie m o ja w ik le fo ,  
W»*fd; |« do uajyclł 

Pc’ tca ol« t twniet tiCk? 'rlfjc 
a* 1 prawdziwego p*pitn> R  ,sp 
i . ! r | o ,

3.000 pbkni T I P E T
■a ii. fai* -kazyjal* taaio poleca

A. KRZYSZ7OFOWICZ
*M L  W  O W  1 E plac halicki V 9.

^ d o w l e c  na itałtj posadzi* dekre
tom «j 800 itr., 44 lat, troie lileci, postu- 
ku • żory z pc.agiim 1 000 złr, Zgb,a*e- 
ni» pod E. L. do biura dzienników Tluhna ,

S T O R 1 T
** wałkach « « J B e e iy a n y c h  pł^enne 

w pMy ■ kladkic tanio poleca
A KRZYSZTOFOWICZ 

we L  W  O W I ®, ulać Bsllcw I. V
Mn w p rzed w l szesnaicle arów i dwa

dzieścia kilka jałówek w roku do 3 Ut 
raay Bcm-3tmmenthal«r. Bliższych szcze 
ąółóe ud. ieia zarząd dóbr w Dobrumilu 
p ic«ta MaltsymówLa. 2 —8

m m m

f i a u ą  l  lob. Chlef-ow Grsymtiów 
potrzebuj' ■ ara* Jgrodnik* „a„ate, x t  ou- 
bj i 'lużbą wojak w« Rtllek and mtją 
nadesłać odpisy świadectw. 1 .Jania nie 
uwzględnione zostaną b«a udpowiedzl.

K a i r  pólkryty faeton używany, aa 
2 0 u. do sprzed* n'&. Fabryka powoiór 
J.icktndorfa ul. Źulinskiego 1. 4. 3-5

P r a k . y k a u t  iaiuwy, kióry przez 
dwa lata kazfaśuł się u leśniczego «gza- 
minowa^ego yoszuko umiwiczeri*. S. Z. 
p ,9 s restante J nów kolo Trembowli. 2-3

Ł titir i, wywiadowcze i ogłoszeń Karola 
Zzk zewtkiego w Tarn .,ola poleca w.iz*l- 
ką doborową za sprawdzonymi śsia -ect 
wanj . laifa* Ma mijąisi ao sprzedani) 
i dzierż, wy. tosz _kuje apteki do wyazier- 
zawitni* Ł—2

SkŁid maszyn i narzędzi rolniczych
(m ó w , n.ion d r Y  suka lirKha 22 poleoają sic do wykouuuA ile o «ń  

w  ich wkres Wihodfcąoyoh.

Wielmożny Pan
tzołhany 17 maja 1896.

Ą ugusf Schum ann

l i  bi e IłCZOiaJ słuehac.: praw po; I k i  e 
■akcyi ne prnwincyi z* miłrnom wyaagrc „ c Azm
jeni m. Zgłiszen.a p.zyj;nuj«Biuro dzień  ̂ A

ników Ho ona poi lit. it. S. 2 — 3 "

Lwów.
Nim^jsżSto clunuszę Wuiu Pann, źe w  Grobelni w Ozolhunach 

przez IShego urządzonej nikt do dnia dzis'ejsseg > żidnych poprawek 
ani ulepszea nie robił, a to z tej p-zyezyay, źe takowa jest zanoł- 
n'e dobrą i odpowiednią do pędzean., jak to przes dwa psryody 
nbazało się,

Biuro Administracyjne otwarto zostało
we Lwowie, plac Maryacki liczba 4, hotel Europejski

’ do przejmowani* przedpłaty na

, « H | O R O W I E ) ^
największe i najordobniejsze ciasopismo tygodniowe ilustrowane polskie wychodzące 

t k t  T7ł7 ‘& .r s !z a .-W l e .
P r z e d p ła t a  w y n o s i m ie s ię tu n ie  1 z ł r .

^-Yizyscy nowo przybywający od Nowego Roku preuameiatoizy 
m a ją  p r a w ą  o t r z y m a ć  w s p a n ia le  p r e m ln m

„ P I S M O  Ś W I Ę T E "  Starego i Nowego Testamentu
zawierające p zeszło 7000 illustracrj.

Nakładem reaakcyi „W ędrowca“ wychodź

Wielki Atlss Geograficzny polski
z dokładnym skorowidzem nazw , umożliwiającym natychmiastowe odndezienie każdej

miejscowoś6i. ^
Cena w drodze nrenumeraty i y i k o  56W fclr., w  5 ra tw en  p o  1 z ł r .

m b  po j d y i.  z j  k .e **y t J z ł r .  i koszta przeszyłki Z obmzkl tej Korzystać 
morą tyłko i  prenumerttoro Jfie, którzy złożą przed ołate dc 1 lipca b. r

Póżniaj cena Atlasu będzie podniesioną do 30 złr.______________

jedynie skutecznie działający środek, nawet przy
A n t l t * O h o l  upórczywem opilstwie, może bez trudu być do

dany bo jest bez smaku i pod gwarauoyą nieszkodliwy, zaś W skutku 
niezawodny. Podziękowania wyleczonych stoją do dyspozyoyi. Puszka 
5 przepisem użycia zł. 3, podwójna p-szkt zi; 5. Nadsyiująoy kwotę 
% góry otrzymują towar franko. Prawdziwe tylko 
Karza w Lugos, Nr 89 (Wtjgry).

KLEINA, apte-
877 1-20

* " ł "  ¥ $  u m  W  zaWad MP*®lŁwy wód siarczanych
B 1 BJ £ p  A. JOd U  w pobllit Lw: wa, Gródka i Ss aerca 

Pora  zarodowo kąpielowa od 20 M aja do 20 wrześu.a 
Zakład odznacauny na wystawach h-ajowych i lekarskich, wprowaidl w bl** 

iącym roku ulepszeni). według wymagań hygieny i < aly *z*r*d nowości w zakresis 
I r  .nicW , i we zrzędząc rhładói ą drogą po.tanowil dotr^mać kroku w współ-

*SWOd̂ S ^ * f z jwamimi porce’ -c remi i terazzo, taklel noiadzki, kąpłt’ «  sLr- 
riano- iu Zow* P*r- oer^w.we. Oddział podol*c*niazy. N u n r n i  przy.ządy do u -  
wski . Kapi lo rzewne bojo zd idowan. Przyrządy rozpylające do leczenia cnorób
* ił r  1..̂  Mann* manaelri I ołrilbl

astr św.

Mli e , , h i i  a , t ś t o s a i ’* ,
■»a.,a niu w ny po lkuw cz, boezakaj* amie- 
rzczenii. Biuro „yw.adowcze J. Folińsaie 
gu .̂wńin, ul. Karola Ludwik* 1. 5. 2 -2

: L i r  iketon półkrytjr,'tarantas i ,dei 
by Cert* tanio dc nabycia w f itry a po
wozów Lickendorit, Lwów ul. 2ulif ikiego 
A, stacya tramwaju elehtrj iznego Gdua 
» »  n:l* i  wystawy „winrwii w Wiedniu 
S złota mai’* e i  wyst. wv Lwowskiej.

WINU
1SG3

w i d n e g o
ł L w  w n .

łaicdn*. dostarcza od 56 li^ów z wył 
bL .t lifra po .4 ct., aereon* po "16 ct, 
B «  He»tl, ■'laścidil dóhi,
■woal r prtj hojKiUtz, 8tyr??

R ia t t r  B i r g e r ,
Lwuw, Aa*ua»! :k i o.

ROwtti) *A’!'
Bwifty. Cewniki Tar*.

BlsmlaJ dauiikia ao prima w naj
nowszych fanunacn i kolorach od ’! o(j 
fólkoe.uliu kolorowe i bule od 45 ct 
Kołnidiiyki i Ł,,n.?zetv miękkie i 

•etywna w najnow szych wzorach

h o r s k i  i
Lwa p. Marjacki (róg 3atmamkiej; .

a mianowicie odpęd i  hektolitry er trwa, dzienn,e 8 do 
z całą mmipulacyą. Spirytu« osiągam po nad 900/ut 

Traiesa, który jest ciystym  i zupełnie zadowalnia kupców najwy
bredniejszych. Drzewu zużywam stosownie n i« dużo, słowem jestem 
zupełnie zadowolonym co z przyjemnością Wielmożnemu Płuu po
twierdzam, a gdy będzie w ruchu to każdy ohcąoy może się na
ocznie pozekoiuo.

Z poważaniem
T a lr ó T o  K u l a r s k l .

Trwanie itzonu 15ma
ja d j 30 września, 2 
r*— dzie ne m syka 
■rdrrjOw*. Wycieczki w 
okolicę wo**ra. koniem 

i łod ,ią.

Zakład zdrojowy

DCRłlA
Ostatnia stacya bolej o- 
wa E r spoin tg - Buko* 

im okazy* di jazdy 
do Dorny przy każdym 

pociąga v elkiej 
liczbie.

m*a « r S *  I płuc Mes-r, maserk* i łućba kąrwlowa, fachowo uidol n ji. Apteka, 
S  pocztowy i t*u  flesny w miejscu W kamicy zakładowe, ccdnem*.* mm św. 
Z w S r f  reitauracya p .d  ścisłym dozo. >m lekarza, M leotarnia  
n o Z  - f c Ł '  Cukiernia Sklepy Wody mUeraln. i odzim* i .agraaluzn* Ku.cit
orŁestry zdrojowej dwa rnzy drionai*. SA* balowa i konowtow*’ Ciytelnia obfici* 

ia oibliot Gry, zabawy i gimnastykazaonatn ona. łflbliót***. Mieszki a>* > ipełsi* u r^ i-m *.
- ; °Bifd*y Lwu w w a LaoiebU* codzienai* poer,h powozowa pa 7a ctdla dal. I

04 ™°hWskascnia: Reumatyzm  mifźr i *ta aów, ostry i prze włoonr DnaUtjpo 
■anali u u c f  nU Diugotrwal* obrzę  -  no zwichmęaach i złainajmcb- Okr*i 
m w  Z z f f i Z  opert-iyach ch irurgicznym  Choroby układu nerwowe 

1 -  C7i‘ 'ob,f #Móry. S^óżnion* postacie M g, zwla.zcza po aadusyciw
ututość hor oby. kobiece (w k»id*j wannit wódj lubieńskiej inajdi i  tlę

'46S62 inno) j-^rzewtaczne ,a irucia  -netaliczne- Aourustcaia.

go, Zol ty nhnenbu skom . Bfaoimion* M g , zwłaizcza
rtjci

Dla T ; * M ^ ia y c iV t i  najdAfj idąca. — Wazelkiola

Ud* S d i l f rSr. Eruiiekl Kim l Brfltio «ik l Dr.
właściwa) . "rojowwk*. gar*ądc.t,

wyjrśaień a gotowości*

i<60 tAl
h«kArz.

i i . E * u . l s : o * w i 3 a . i ©

4 V, ttjuu 4 t * y  
Łetio roiQ* ou porta za i*?iczk% albo na- 
dosłanierc gotowkl pod gwar. najlopsaj 

towar.
Afryk, Moco* ^*rł. *1. 5-70 
oantoa dobra zł. 5.60- 
(luba ziel. przednia ’ * 6.—.

«>.-on ujęto. ziat. zł. 7.20. 
ło*ł Jawa żółta prtednia zł. 7.—. 

Tarłowa .‘ajprzed. zł. 7.—.
Arab monha zł. 7-7&.

Cnnik i tary7* ceL,a gratis Yttlinger i 
łka Hamourg.

O s o b a  w sraunim wieku mająca sie 
ja  gospodar t ne życzy sobie o fają ć . t  
tydunia« obowiązek zarządczyai domn u 
księdza Inb we dworze. Łaskawe zgło- 
sienla E . P. poste restante Waręż. . —3 

N w U C E łc ie lla i, Niemki, crancuAi,

tajsilnitjsfa.y. nriv./,pj położony zdrój stalowy Europy! 
nad Dorną i złotą Bystrzycą.

NoTry wspamał dom zdrojowy, buk. gr. orj. funduszu rebgi7- 
n“go, kLory ^ ym roku zostanie otwarty, wydaje kąpielo mintiral- 
ne, stalowe, błotne, solne, solankowe, słodowe i sosnowe wedle 
ystemów uznanych i nainowszych.

Podwójny oddział hydroterapeutyczny wedle syst. prof. Winter- 
nitza urządrouj raopatrzony jest w  służbę kąpielowi tej kbniki 
pod osoListem kierom niotwem lekarza zdrojowego i kąpielowego Dra 
Artura Loebla t

Wsk iz* nia obejmuią ogólne przeszkody w odżywianiu z powo-1 
du chorób krw i i tkanek (j. t.) medokrowność, bledniua, leukamia, 
szkorbut) aioo z powodu cpażniająuej się wym iany materji (jakoto: i 
Fodagra, poaaozka, cukrowa biegunka, oxolurya) względnie z powo
du chorób wtkŁŻuych i mtoxicacyjnyon (j. t. szkrofle, malarya sy- 
Alis, utrucie ołow ieir, rtęcią, arszenikiem); dalej Chroniczna cier
pienia nerwowe i melancholia, hisierya, hipochondria, choroba Ba
sedowa, a zwłaszcza neurasthenia i no wralgia szczególnie Ischias- 
rozliczne rodzaje kurczów i paraliże, jak w  ogóle z jystemu uer- 
aoweg > poohodząoe z osłabienia narzędzi płuoowyoh.

Chroni orne zapalenia stoss pacierzowego, chroniczne wady 
serca, chromczne kefary p-zewodów trawienia, organów płciowych 

moczowych.
Szczególne wyniki w leczeniu chorób kobiecych i reumatyzmevt.
Dokładne pfaospskta da*iru i c-płatnie wysyła Za RZĄD zakładu 

zdrój, wego w  Dornie na Bukowinie (własność gr. orj. funduszu 
religijnego.

« a  w yścigi
najnowszą, konstruh *yi chrono-

grafy od 19 do 4.50 poieca 
* v .  C i i J a l i i i i ^ M i

Lwów, Halicka 18.

bci At. | po.ad} zsraa p;zcz bióro pani 
Bodynskięj L#ow l i j t e i

Fierśtióbki
OUlŁOihi,

s^phfai .lufami hr-faio stoio- 
iuiiji.o*iEie c ihowaue) 

kompletu* wyptfawy w kaset- 
saun oraz ws.eiKie ui.uterye 
poleca ś a i i  J a t i y a a ju -  

fauer, Lwów, uotei 
iaroj-ejssi

l«CO
3 dom Andryo- 

1 -3
H i t  a n a i c i e  poKoi a nsobną Kuch- 

ni» 1 aeromnem um falowaniem na wsi na 
letnie *  ieszLanie do wypuszczenia, b it- 
■a* SiozegOły M. ślwieeicz L  .iczówka 

Tilzno 1—2
JB p o w o d u  iwnięda i wyjazdu cu 

bywzto eię bę. dna i" dni następnych ou 
l i  do 5 geziny  popołudniu w>»prt»d*ż 
młego urządzenia maga.ynoaejso, szat, 

luster stołow, Komód, materyj, .wiatow 
piór, koronę z, wsązek itp. or»z i^zn^cń 
mebli po najniższej cenie. Kościuszki 8 
na dole. L—■>.

Fabryka Tutek
nieJtlejcuych, eleatryozDie ściska- 
nycn, chem :nie zoatlanych Hj - 
’ iny Piątkowskiej anajduja się tyi 
to Lwów ul. Pańską 2 sprz.ida}e 
80, 90 ot. i wyiej tysiąc, pjzy 

odbiorze łO.OOO frankn, 
ar .....

<

Żegiestów w Bilicjfi nad Popradem^
stacya pocztowa i kolejowa, 

telegraf w miejscu.
Najsilniejsza szczawa ielazista, skuteczna w  chorobach

kobiecych i anomji. L-ikarz zdrojowy Dr. WŁ. HOJNACKI.
Pora kąpielowa trwa ud 29go maja do końca września.

Kąpiela borowinowe, źelaziste, hydroputyczne i popradowe
U f n r i g  / o n in C r tn w c H r l#  zn*jJt * ••• we wszystkich wielkich 
n u u i l  £ - ) y i w  niu- ) K u  .adaca óc r iralnych.

te-

Sil Bezpłatnie 111
w ysj la na żądanie

CENNIE

mjS/cm i sziizurum!

Je d y u ia  j i j i a w o l n u

i R U U I Z M
ua L zcsu ry , m y w y  d u m o e rem yzey

poina.

frze  .yższ* v’s«/.tk.c, dotychczas w 
tym celu używane. Duala tcują.o spł
at* ufa gry łonie, (.gllretj szczur, mysz, 
Kroak. U,a ludzi i Zrtiarz^t domowych 
Jak pies, kot, urób lig. meszsodliwa.

A yuylki w pusckach po 3o - 6U ct. 
i 1 sir,. po.zcq o iii ct. więcej (aa list 
fcachr i o, ifako.' j uskutsuzn.a uuatota * 
za pob.asisni &*.*(md i imtJ -i-mt j »  
rg  u ni p r c e t i io r ń e i  c iivm . J a - 

O io i i iu  , irt ty , f a r m .  a*
||jgą|gjf|*j, Bochni'
1 kito truci-hj „z a., ■*

7 i ;r. 50 ct.
i poi kila

Hartowny iktsd na Lwów i— V* J«*« 
d U  i A. ś r * i  i mruki. Aptek*. E*h-
osuga, Meuouiua, Miaiuica, Trzemy śi 
j. .^pi kiuwt z, Rawfa rtitkh, boasl, 
Waręs, Wójuiiów, zląs*: tLfal.k ) 8, 
Lat u ikt, jatro.se A, Janicki.

ieiowv i
położony w uroczej podkarpackiej okolicy wśrćd lasćw szpilkowych (410 
metrów n. p, m.), poleca znane ze swej skuteczności ozczawj sionodajue, 
kąpiele jodowe, borowinowe, zimne i zabiegi hydropatyczne, oraz zakłal 
gimnastyki leczniczej. Urządzenia wzorowe, wszelkie wy „ody, dobre restau- 
racye, tanie wiktuały, zdrowe, czyste powietrze i wyborna woda źródlana 
do picia. Na sezon 1896 r. przybywa 1 dom mieszkalny o 44 pokojach.

Nadto odnowiono gruntownie urządzenie łazienek ki. I, rozszerzoro 
znacznie oświetlenie elektryczne Zakła lu i Zakupiono znowu znaczną ilość 
nowych mebli itp.

Lekarzem zdrojowym jest dr K|. Dębicki (Lwów, Piekarsko).
Sezon trwa od 20 maja do końca września.
W  czasie od 20 czerwca do 20 sierpni.* nie przyznaje się uwolnie

nia od taksy zdrojowej przeć. 20 czerwca i po 20 sierpnia są ceny mie
szkań znaernie zniżone —  Bezpośrednie połączenie kolejowe z Krakowem 
i Lwowem ze stacyi Iwonicz, poczta, telegraf w samym Zakłauzie.

Broszury ze szczegółowym opisem, podaniem wskazań leuzniczyuh i 
cennikiem rozsyła opłatnie, tudzież wszelkie igłoszema załatwia.

D y r e k c y a  Z a k ł a d u  z d r o i .  k ą p i e l o w e g o .

F A B R Y K A  Ż A L U Z J I  I S T Ó R
w e  L i o n i e  u l .  J a b ło n o  w s k ic h  l i c z b a  9. — p o ie ^ a

S t o r y  s a m o c z y n n e  (a u to m a ty c z n e )
z drelichu lub osobliwej materyi (Linoleum) -nadzwyczaj eleganc
kiej. T e  story staną w  kaźdam dowolnem miejscu bez zawiązanie, 
można ich pod karnldzą umieścić tak, ża porą zimową okna nie 
potrzeba otwierać do spuszczania story, kosztują z drelichu mecr 
kwadr. air. 1.20 Wałki z automatem do stor, sto-y patyczkowe do 
wielkości 100 do 1.80 cm. sztuka kompletnie gotowa złr. 1.20 

..aluzje deszczułkowo metr. kwadr, złr 2.50.

Urzędnik D » t l t n t r ! c «  fraugaisi. cherch# plac* 
ponr le i Yauan ês. S’*ix*»słr Diun gaz. A 
Olszewslie go, Ki.ińskiego 2. j _ j

jako akwizytor
do austr. Towarzystwa ubezpieczeń 
od wypadków zostanie przyjęty 
pod korzystnymi warunkami. ALo 
demu inteligentnemu cz, >w, ;ko u\ 
zdarza się sposobność kary erę zru 
bić. Oprócz osobistej zdolności do 
załatwienia spraw ze stronami i 
styczuosoi w  lepszych kołach to 
warzyskich jest pożądana nieskazi
telna przeszłość. Facaowego uzdol
nienia nie wymaga się koniecznie 
bo udzielony zostamo dokład na 

ins rukoj,e.
Dokładne oieroy w języku me 

mieem z curr. vio. i poaantem re- 
ferencyi nadsyiaó do oiura dzieli 
i ogłoszeń Błehna pod cytrą i'. 
7.2zO

Uski i imrasole
żUpełuie świeży 

UiaL 1
Uwiisport
polecają

utrzy

i i  i te fS Z iO ś iii
Lwów  plac MdfjjioJCi uoaoa o.

F i J L u i
g-lajj na f i ut*e ja»«c»/*to*eS
* lOf- fal. Kuą jsłL ,0  / anyeliU*
i ul* ntdńąj więu«j f j  luytia Dra 
i)H. Ulu Siak juw*. M* >.u ui«^ 
a .j u !u - a*4.a efatt) .  er# .y lS j
» t  j  JiftkoWa** uh .ió.aafaa Sfafau*

a. eh jrt Jh c4.
Skład dfa. l WGV/i , ; 4 ,ias*

|ioa i.re<u<r.y« o ił* *  25. A  .c ..
!■ I • ayttU «»
h a  I SS. a.
.-Afcifica si#t, w JSsrto-'1 .ca.

Ucytacya
niE.̂ 2 lipua 1896 o go iz. 9 rano

odbędzie się w  H ry n io w  jaoh (sta
cya kolei państw.’ Tłumacz) pu- 
Dliczna sprzedaż żywego i mart
wego mweatarza tychże dóbr oraz 

urządzen;a domowego.
 Zarząd masy konkursowej,

iiduil' iiainj^l
Lwów ul. Aaraia Ludwika I 29. j

f i l i i  M l  I f ś ś e i k  c i i

in̂ tck jdû  Oudiiwian/c.i
sprz -daje tan io, jak  *tspędzie i er
ud WuUaiOny

ieanier do
(.8tein Kuniuntneerj. 
smarowama żelaza

czarny (Kiseniauk, i czerwony 
(bŁothlackj. Asfaltowe płyty iz jia - 
cyjne. l/gnioi -_wałą papę dachowąT 
Uemeat drzewny iLheizoemout). 
Ulej antracenów; j.rboiiueuxnJ ■

Artur Jfoscicia
I. 2.

Fotografia I
Lwów, ul. Trzeciegc Maja

po1 ct wprosi a au erjat 
« y b o r u ą  f c iw .  pói klgr. .i. 1, n ą , 
.epaaoi litrfaa t] pot lii. zi i,50 do 6 
.« łam   ̂o y  .u y  bBi*ik. ił. l.oó

ilu 6.

iSpecyalność. 
Szuwąka glicerynowy

S Glińskiego z Warszawy.
Ł i o n * )  w i i t t i i  w  l iM id iu

K a r o l a  B a  y e r a

Dom ‘alski Kuibrskiego w Copotach
(Zoppot, Sflditrasso 71 a, c—72) 

polec* na sez n kąuelowy poj*Jyńnze nie.tfowane pokoje 1 całe mieszkania o l*tuich 
w ersii ch na ilofay, łyg idni i mi -ią e z całodiiennem ntrzymanicm lub t* i b*z 
tako • ego. Kocimi* dufar* polska Usługa polska. Ceny bardzo przystępna d o  XOsr 
c z e r a c *  I  ll*go w r -  s in a  z u a c s m c  z n i ż r n  . Cen* pokoju począ q j 
od mrk, 1.50 za dobę- Obiad w iboc mencie r.rk, 1.50. Całodzienna utrzymani* r "  

oeąw.aj od m-k 2 60. Od I-go czerwca.
HV.ec konkursacyi niemieckiej uprasza się o łaskawe poparcie.

ap& rabów fotografioznyoh i wszel- 
1 fatob przyborów do fotografii

Magazyn sportowy

I . Wondraczek

BaOaktyr edpew ięda ia lay 2 W a o ła w  Mariowsiąi.,
'■mm*

w  Przem yślu
róg ut^ioy F rvioiflakahskiej.

we Lwo wie przy ulicy Krakow
skiej L l i .

Trzy odbiorze o tuzi ów znaczny rabat.

ą 1 Mu

Mam zaezczyt zawiaiomió T. I  Tu 
bliczność, ze w y s y p ie s z /  z n a n ilu  J. Jdr- 
gensa u t w u r z / ł w u  w  r z m i f l  
n a i a n i a i i a  ł ,  pod lkrną

Tadeusz SroczyńsKi
magazyn nzjdowszych tapet i dekoracyi 
pokojt uych, janutaz : firauez, kotar, choi- 
nikow, cerat „ug.en ś ch i amerykańskich, 
tudziea ston 1 z zaiuzjł. Cen* tapet po- 
caąwszy od 15 ct. za mion.

WA.1gieir»zy. oJfeiad

apiratuł1* i przyhorów faiugraficznjcu

L u u s l w i g j  F e i g i

Lwów, pasaż hausmana nr. 8.
Dennik nowości na r. 1896 gra

tis i franko.

Księgarnia, SZiai 1 wypuZyozt.lu.tk 
nut muzyuznycn om z giuwna 
ekspedycya pism

S, h

peryudycznyoh
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v* K r a k o w ie

poleca wydano nakładem masnym dzieło 
E. JAWOR 1K A.

KUCHNIA HIGIENICZNA. •
Dr. W. JAWuRBlp

DYETYKA SZCZEGÓŁOWA.
Kuchnia higieniczna

ze «g i'owem a-zględnicniem potrzeb 
_ (chorych, napisała

1E2 ,1 4  J a w o r ?  c ą
(  j wstępem i iladatkieai lekarskim). 

C ed fa  z  c. 3, i* u z d o b a e j  tp ra -

Do nabyciu we wsiystkicb księnarniich.

t\ d  w y s c h l i

Olbrzymi zapas szkieł 
ao wysjifow

■wUJjkUjkYUrl diAG/CLI. 

o m o m  ptilbwjfcłi, szKief da 
puluwaHia, l o r n e i i i  t s a ir a l -  
iiysti pd t ioJu  i l z m i  Cifiiaco 

A d o l l  ó i i b e r s t e in
LYVOVV

ulica Aaroia Ludwika 9, 
ióg SyksiusKiej.
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